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Po eattorGeznej nauce

Piątek był ostatnim dniem nor­
malnych lekcji w bież, roku 
szkolnym. 23 bm. w szkołach 
nastąpi uroczyste zakończenie 
zajęć, rozdanie świadectw i ma­
tur. W odświętnym nastroju mło­
dzież po raz ostatni przed wa­
kacjami spotka się z gronem 
nauczycieli, aby podsumować 
całoroczną pracę. Na uroczysto­
ści szkolne wybiera się wielu ro­
dziców. Młodzież przygotowała 
z okazji zakończenia roku, impre- 
*7 i występy artystyczne, które 
sianowią tradycyjny jut element 
ostatniego dnia przedwakacyj­
nego. W roku szkolnym 1961/62 
we wszystkich typach szkół 
kształciło silę ok. 6.600 tys. dzie­
ci i młodzieży, w tym blisko 970 
p'J- w szkołach zawodowych, 
uczba tegorocznych absolwen­
tów szkół podstawowych i śred- 
nich sięga 717 tys. tj. o ok. 100 

•ys. więcej niż w ub. roku.
Fot. — K. Przychodzki

Plaża i... narty
W całym kraju panuje pięk- 

na! słoneczna pogoda. Tysiące 
osób korzysta już w pełni z 
wypoczynku w kąpieliskach 
‘Orskich oraz nad brzegami 

Jezior i rzek.
, W Karkonoszach na wyso 
ości 1.400 m n. p. m. w żlebie 

Małym Stawem w rejo- 
Kopacza znajduje się

Jaszcze penad 200-stu metro 
eJ długości gruby płat śnie-

Podczas, gdy w dole w 
^erutowicach i Karpaczu 
'ezasowicze kapią się i pla 
Uja — wyciągiem krzesełko- 

Jym na Mała Kopę codzien- 
’e nadal jeżdżą w góry nar 

?arze- Bazą amatorów ..bia- 
szaleństwa” w lecie jest 

cąronisko „Samotnia”, skąd 
w ciągu pół godziny dojść 

°zna do ostatniego królectwa 
w Karkonoszach. (PAP)

Millenium we Francji
* z Tysiącleciem Pań-
Wa Polskiego w lotaryńskim 
'^ście Lunevi11e, dawnej siedzi- 

,e króla - wygnańca Stanisława 
Pszczyńskiego — odbył się w nie- 
’ Ple 17 hm po|$ko-francuski fe* 

kuituralny.

Odpowiedź ministra A. Rapackiego
na pytania profesora G. Gollwitzera

W czerwcowym numerze zachodnioniemieckiego mie­
sięcznika „Blatter fur Deutsche nud Internationale Połi- 
tik” ukazał się list ministra spraw zagranicznych Adama 
Rapackiego, stanowiący odpowiedź na pytania zachodnio­
niemieckiego profesora Państwowej Akademii Sztuk Pięk­
nych w Stuttgarcie, działacza antyatomowego Gerharda 
Gollwitzera.
List omawia na 

strzeżenia, jakie 
są w niektórych

wstępie za- 
wysuwane 
kołach na

Zachodzie wobec projektu u 
tworzenia strefy bezatomo­
wej w Europie środkowej, a 
zwłaszcza, że utworzenie ta-

Do nauczycieli, rodziców, uczniów

Na zakończenie
roku szkolnego

Dzisiaj wszystkie szkoły 
i rodziny obchodzą uroczy­
stość zakończenia roku 
szkolnego. Jest ona dla na­
szych nauczycieli i uczniów 
dniem sukcesów, dla rodzi­
ców dniem satysfakcji z po 
stępów swych dzieci, a 
jednocześnie otwiera upra­
gnione po długotrwałym 
wysiłku wakacje szkolne.

Kończący się dziś rok 
szkolny przyniósł wypraco­
wane w codziennej pracy 
nowe sukcesy w dziele 
kształtowania umysłowości 
i postawy ideowej młode­
go pokolenia.

Wy, nauczyciele, w pracy 
tej odgrywacie najpoważ­
niejszą rolę i kształtujecie 
w ten sposób przyszłe obli­
cze naszej Socjalistycznej 
Ojczyzny. Dlatego też Par­
tia nasza budując przy­
szłość całego narodu z tro­
ską, , zrozumieniem i ser­
decznością spoglądała na 
Wasz codzienny wysiłek. 
Jest on wart pochwały, sza 
cunku a jednocześnie i po­
dzięki.

Ciesząc się razem z Wami i 
z sukcesów szkoły, życzy- c 
my, byście zasługujące wa- I 
kac je mieli najprzyjemniej- 1 
sze, byście pełni satysfak­
cji i wypoczęci stanęli do i 
znojnej lecz wdzięcznej pra 
cy w nowym roku szkol­
nym.

Wy, rodzice, których sło­
wo, postępowanie i przy­
kład najtrwalej wyciskają 
piętno na umysłowości i 
sercach dzieci, podczas wa­
kacji będziecie jedynymi 
opiekunami naszego młode- i 
go pokolenia. (

Uczniom, z okazji promo- ( 
cji do klas wyższych skła- < 
damy gratulacje, życzymy £ 
miłych i wesołych wakacji, j 
Szczególne życzenia skła- < 
damy tym, którzy opuszcza j 
ją już mury szkolne, by ) 
stanąć do pracy na różnych

kiej strefy naruszyłoby ogól 
ny stosunek sił między obu 
ugrupowaniami militarnymi 
na niekorzyść NATO. W tym 
kierunku zdążają m. in. wy­
wody Departamentu Stanu 
USA zawarte w oświadczeniu 
z dnia 3 kwietnia br.

W związku z powyższym, jak 
i w drugim etapie realizacji pla­
nu polskiego zachowana byłaby 
równowaga sił między zaintere­
sowanymi stronami. W pierwszym 
etapie nastąpiłoby zamrożenie 
zbrojeń nuklearnych, a więc za­
chowanie istniejącego układu sił. 
Drugi etap przewiduje oprócz 
dezatomizacji redukcję sił kon­
wencjonalnych, co pozbawia pod­
staw zarzut, że eliminacja broni 
nuklearnej w strefie postawi woj­
ska NATO wobec przewagi sił 
konwencjonalnych państw Ukła­
du Warszawskiego.

W dalszym ciągu minister 
Rapacki zajmuje się znacze­
niem strefy bezatomowej w 
Europie, stwierdzając, że ..na 
tym polega istota i główny 
sens naszego planu: ograni 
czyć groźbę wybuchu wojny

Idea strefy bezatomowej w 
Europie środkowej czyni po 
stępy. Niezależnie od stano­

wiska rządu NRF i rządu Sta- 
nów Zjednoczonych.

NRF jest jedynym państwem 
strefy, które sprzeciwia się jej 
dezatomizacji. Czy takie jest 
stanowisko całej ludności NRF? 
— zapytuje minister Rapacki, 
Pan, Panie profesorze, wie najle­
piej że nie. Ja także wiem, że 
nie. W'iększość licznych listów, 
które otrzymuję wraz ze słowar 
mi poparcia i zachęty — pocho­
dzi z NRF”. (PAP)

Kiermasz „Głosu**
i plastyków

Już ostatnie dni
Graficy poznańscy maję już 

swoją wyrobioną dobrą opinię 
i to nie tylko w Polsce, ale i za 
granicą. Dowodem tego są 
prace sprzedane naszym miłym 

gościom targowym, spoza gra­
nic naszego państwa, nie mó­
wiąc już o tych, które zawisną 
na ścianach w domach naszych 
rodaków.

Duże zainteresowanie grafiką 
można zauważyć wśród młodzie­
ży. Ta na pewno nie kupi już 
słodko - mdlącego oleodruku 
dla ozdoby swego nowoczesne­
go mieszkania.

Kiermasz czynny jest codzien­
nie od godz. 10 do 18 w Klubie 
Międzynarodowej Prasy i Książ­
ki (Ruch) przy ul. Ratajczaka,

odcinkach
socjalistycznego.

budownictwawnictwa
Zaczyna /

się dla Was nowy okres ży-

Zwiększony eksport 
świadectwem jakości

----- - I znów zmieniła się sytuacja w geografii 
y। 4 M targowych obrotów: największymi naszy- 

1 o O z mi odbiorcami w transakcjach podpisa­
nych na MTP będzie ZSRR, CSRS i NRF; 

w imporcie do Polski na pierwsze miejsca w targowych obro­
tach wysunęła się CSRS, a następnie NRD, Anglia, ZSRR 
i NRF. Umowy eksportowe zdecydowanie przekroczyły po­
ziom z Targów ubiegłych, nawet jeśli nie wliczać poważ­
nych umów na dostawę taboru kolejowego do ZSRR i CSRS. 
Tak więc nasi producenci i handel zagraniczny pomyślnie
realizują zwiększone zadania

Charakterystyczny dla do­
tychczasowych wyników 
XXXI MTP jest wywóz ma­
szyn i urządzeń do krajów so­
cjalistycznych oraz przemysło­
wych artykułów nieinwesty- 
cyjnych — do krajów kapitali­
stycznych. W tych towarach 
znajduje się sporo wyrobów 
konsumpcyjnych trwałego u- 
żytku. To dobry objaw, świad­
czy o klasie naszej produkcji.

Ostatnio podpisaliśmy umo­
wy na eksport kuchni gazo­
wych, wózków dziecięcych i o- 
kularów do ZSRR, wartości 15 
min. zł dew Węgrom dostar­
czymy 300 pługów, samocho­
dy i części zamienne, Czecho­
słowacji — 5 tys. akumulato­
rów i partię cegły szklanej. 
Jugosławii — polistyren, NRF 
_  truskawki i cebulę. Ponad­
to odbiorcy z USA zamówili 
dalszą partię naszego obuwia 
skórzanego.

Dużym powodzeniem na Tar 
gach cieszą się tekstylia, osiąg 
ńęliśmy na nich wyższe obroty 
niż w roku ubiegłym. Ostatnio 
sprzedaliśmy ok. milion m tka 
nin bawełnianych do Włoch i 
170 tys. m do Szwajcarii. Fin­
landia zamówiła u nas 65 tys. 
m elany (tak!). 7 tys. m tkanin 
wełnianych. Tamtejsi eleganci 
będą też nosić fraki z polskich 
materiałów. Francuzi zakupili 
:edwsbie a Belgowie, po raz 
nierwszr. nasze dywany, Wło­
si natomiast - tkaniny Ima-

(Dokończenie na str. 2)

eksportowe.

i®

cia, w którym dotychczaso­
wa nauka będzie wydawać ; 
swe owoce. Nie zapominaj- c 
cie, że na każdym stanowi- { 
sku pracy życie wymagać I 

v będzie od Was dalszego pod /
noszenia swych kwalifika- I 
cji, niezbędnych dla budo- ) 
wy socjalizmu w Polsce i * 
Waszego awansu. \

Komitet Wojewódzki j 
Polskiej Zjednoczonej j

Partii Robotniczej ł 
w Poznaniu >

W Budapeszcie
Na zaproszenie premiera Wę 

gierskiego Rewolucyjnego Rzą 
du Robotniczo-Chłopskiego, J. 
Kadara przybyła w czwartek 
do Budapesztu delegacja rzą­
dowa Republiki Senegalskiej 
z premierem i ministrem obro 
ny narodowej Mamadou Dia 
na czele. (PAP)

NA WSI

Na szczęście dla rolnictwa, nasi 
meteorolodzy nie pomylili się 

przy ustalaniu prognozy pogody na 
czerwiec. W bieżącym tygodniu 
mieliśmy znowu ciepło i dużo słońca. 
A to już nie blaga, to istotnie pomaga 
roślinom. Zboża ozime „podciągnęły” 
się jeszcze w pierwszej dekadzie tego 
miesiąca i — jak się popularnie mówi 
— stoją w tej chwili bardzo dobrze. 
Zahamowane zaś w rozwoju, wskutek 
zimna i deszczu rośliny wiosenne, 
bardzo szybko nadrabiają opóźnienie. 
Rolnicy powiadają, że „rosną one jak 
na drożdżach”. Kapitalne porównanie, 
bo istotnie dostatek wilgoci w glebie, 
ciepło i słońce działają na polach po­
dobnie, jak drożdże w produkcji pie­
czywa.

Na początku bieżącego tygodnia za­
kończono również, przebiegający na 
ogół sprawnie spis rolny. Dokonano 
zbiorczych zestawień i w przyszłym 
tygodniu dotrą one poprzez powiaty 
do województwa, a dalej do Główne­
go Urzędu Statystycznego. Pierwsze, 
wycinkowe informacje wskazują na 
dalszy rozwój podstawowych działów 
produkcji rolnej. Zwiększyło się zwłasz 
cza pogłowie młodego bydła, co należy 
uznać za zjawisko jak najbardziej po­
żądane ekonomicznie. Zanotowano 
także nieznaczne zmiany w strukturze 
zasiewów na korzyść roślin przemy­
słowych i pastewnych. Kierunek bar-

ZYGMUNT SAŁATA — Urok lasów, linoryt.

Jak na drożdżach
dzo słuszny z uwagi właśnie na wzra­
stające pogłowie inwentarza i koniecz­
ność zabezpieczenia dla niego pasz 
własnych w każdym gospodarstwie.

^przyjająca pogoda sprawia, że rol- 
nicy sprzątają pełną parą siano 

łąkowe i z upraw polowych. Skorzy­
stają więcej ci gospodarze, którzy już 
przed 15 czerwca rozpoczęli sianokosy, 
zdołali dokonać uprawek i zasilić nowe 
porosty nawozami mineralnymi lub 
gnojówką. Drugi pokos bowiem, dzięki 
działaniu tych samych co i na polach 
czynników przyrodniczych, pnie się 
szybko, żeby nie powiedzieć błyska­
wicznie w górę. Krótko mówiąc, drugi 
porost zapowiada się chyba lepiej niż 
pierwszy, co nie pozostanie bez do­
datniego wpływu na kształtowanie się 
bazy paszowej. Tak przynajmniej 
twierdzą fachowcy.

A w ogóle, to ostatni tydzień na wsi 
upływa pod znakiem wzrostu. Sygna­
lizują nam bowiem z Okręgu ZSM1., że 
zwiększyły się także dostawy mleka 
do spółdzielczych zakładów przetwór­
czych. Nieznacznie wprawdzie, ale 
jednak drgnęły w górę. Zestawienia z 
całego województwa za ostatnie pięć 
dni, wykazują zwyżkę o 300 tysięcy 
litrów. W porównaniu oczywiście z 
poprzednią pięciodniówką. Oby tylko 
tak dalej. Bądźmy optymistami wyra­
żając nadzieję, że niż w podaży mleka

się skończył i powoli notować będzie­
my na rynku dostaw tendencję zwyż­
kową. Optymizm tym bardziej uza­
sadniony, że przecież w jesieni wej­
dzie do produkcji mleka 56 tysięcy 
młodych krów, wyhodowanych przez 
rolników w ostatnich dwóch latach.
O omyślny rozwój roślin każę zwró- 

cić rolnikom baczną uwagę na 
plantacje ziemniaczane. Bo równo­
cześnie rozwijają się ich szkodniki, a 
w szczególności chrząszcz Colorado 
czyli stonka. W walce z tym żarłocz­
nym szkodnikiem pomagają rolnikom 
coraz bardziej rozmnażające się stada 
bażantów i kuropatw oraz kilkadzie­
siąt tysięcy, wypuszczonych na pola 
przez Instytut Ochrony Roślin plu­
skwiaków. Nie zaszkodzi jednak prze­
prowadzenie lustracji pól i — tam 
gdzie zajdzie potrzeba — zwalczanie 
stonki chemikaliami. Zawsze taka 
wszechstronna akcja będzie bardziej 
skuteczna.

Na koniec jeszcze jedna uwaga. Je­
żeli obecna pogoda utrzyma się nadal 
— a wszystko wskazuje , że tak — 
i żyto zostanie dobrze zapylone przez 
wiatry, to należy się spodziewać sto­
sunkowo wysokich plonów, czego rol­
nikom z całego serca życzymy. Do­
wiemy się zresztą dokładnie za ty­
dzień, po przeprowadzeniu pierwszej 
inspekcji plonów, (kj)
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Dziś jubileusz 
dr. Jerzego Kellera
Dzisiaj wieczorem po przed­

stawieniu sztuki Jerzego Za­
wieyskiego „Wysoka ściana” 
odbędzie się w Teatrze Pol­
skim uroczystość jubileuszo­
wa 50-lecia pracy literackiej 
i teatralnej dr. Jerzego Kol- 
lera. Protektorat nad uroczy­
stością przyjął minister kultu­
ry i sztuki Tadeusz Galiński. 
Powołano Komitet Honorowy 
jubileuszu, w którym znajdu­
jemy nazwiska czołowych 
osobistości woj. poznańskiego.

Sędziwy Jubilat położył 
Wielkie zasługi dla rozwoju 
polskiego teatru, któremu po­
święcił całe swoje pracowite 
życie. Parając się przez 30 
lat recenzją teatralną napisał 
tyle prac krytycznych, że 
można by z nich wydać kilka­
dziesiąt tomów książkowych. 
Od kilkunastu lat, po dzień 
dzisiejszy, Jubilat pełni funk­
cje kierownika literackiego 
Teatru Polskiego w Poznaniu. 
Zespół „Głosu Wielkopolskie­
go” dołącza się do licznych 
życzeń, które wpłyną dziś na 
ręce Jubilata i wyrażą nadzie­
ję, że długo będzie On jeszcze 
służył z pożytkiem sprawie 
polskiego teatru, (ms)

Ignorują 
układy eviańskie
Jak informuje korespondent 

Algierskiej Agencji Prasowej, 
APS, spadochroniarze fran­
cuscy stacjonujący w okręgu 
Tipaza ignorują układy eviań 
skie, zachowując się w ten 
sposób, jak gdyby nadal trwa 
ły działania wojenne. Spado­
chroniarze blokują drogi, do­
konują bezprawnych areszto­
wań i otwierają bez ostrze­
żenia ogień do Algierczyków. 
Mieszkańcy okręgu zwrócili 
się do tymczasowego organu 
wykonawczego z prośbą o in­
terwencję.

Wręcz przeciwnie, Algier­
ska Armia Wyzwolenia Naro­
dowego stosuje się skrupulat­
nie do postanowień eviań- 
skich. W czwartek zwolniono 
dalszą grupę francuskich jeń­
ców wojennych z Legii Cu­
dzoziemskiej. (PAP)

Wznowienie rozmów
Adoula - Gzombe

Po dwudniowej przerwie 
spowodowanej prowokacyjny­
mi wystąpieniami samozwań­
czego prezydenta Katangi. 
Czombego, rozmowy z pre­
mierem Adoulą zostały jed­
nak wznowione pod naciskiem 
opinii publicznej. Nie widać 
jednak nadal żadnych przeja­
wów dobrej woli Czombego. 
aby rozmowy przyniosły po­
zytywne rezultaty.

Potwierdzają się informacje 
o masowym powrocie Belgów 
do Konga. Według obliczeń 
korespondenta „New York 
Times”, tygodniowo przyby­
wa do tego kraju tysiąc Bel­
gów. W stolicy Konga, Leo- 
poldville znajduje się w obec­
nej chwili 15 tys. obywateli 
belgijskich. (PAP)

Ludzie na Ziemi
Osiągnięcia ludzkiej wiedzy sprawiają, że coraz 

bardziej kurczy się obszar zjawisk niewytłuma­
czalnych o których kiedyś z namaszczeniem ma­
wiano: „nie wiemy. Nie będziemy wiedzieli”. Roz­
wój techniki zmienia życie narodów, poprawia 
warunki bytowania człowieka, coraz go bardziej 
uniezależnia od sił przyrody, pozwala mu świado­
mie wykorzystywać ją do swoich celów.

Horyzonty człowieka rozszerzają się w przyspie­
szonym tempie. Tysiące lat oddzielały pierwsze 
etapy rozwoju — zastosowanie ognia, siły pocią­
gowej zwierząt, wynalazek koła czy napędu wod­
nego lub żagla. Kilka wieków upłynęło od rozpo­
wszechnienia igły magnetycznej czy wynalazku 
prochu — do maszyny garowej. Kilkadziesiąt za­
ledwie lat trwał wiek (!) pary i elektryczności, 
lotnictwa i radia, a już wkraczamy w erę atomo­
wych reaktorów, sputników i cybernetyki. Pozna- 
jemy coraz dokładniej nie tylko materię nieoży­
wioną, nauka sięga po syntezę białka, rozszyfro­
wuje zagadkę dziedziczności, stoi u progu sekre­
tów fotosyntezy, uchyla drzwi do tajemnicy życia.

Coraz mniej wokół nas spraw i zdarzeń niezrozu­
miałych, tajemniczych. Coraz szybciej kurczy się 
pol«^ działalności środowisk i ludzi przypisujących 
sobie misję pośrednictwa między ludzkością a ja­
koby istniejącymi siłami nadnaturalnymi.

Rozwój ustrojowej organizacji społeczeństw, a 
przez to i demokratyzacja wiedzy i cywilizacji 
sprawiają, że zainteresowanie religiami spada, nie 
tylko w krajach o najwyższej cywilizacji i nie tyl­
ko w krajach chrześcijańskich. Objawia się to za­
równo pewnym zobojętnieniem wobec zewnętrz­
nych form okazywania przynależności do okre­
ślonej wspólnoty religijnej, jak i rosnącym prze­
świadczeniem, że w tym nowym, materialnym 
pbrazte świata jakoś nie ma miejsca na siły nad­

Poprawa warunków bhp
Główny kierunek przygotowań do V Kongresu ZZ

Mimo, że. w roku 1961 ogólna liczba wypadków przy 
pracy zmniejszyła się w porównaniu z rokiem ubiegłym 
o dalsze 6 procent, wzrosła jednak liczba wypadków cięż­
kich. XV plenum CRZZ uznało, że zbliżający się V Kon­
gres Związków Zawodowych stwarza dobre warunki do 
przeprowadzenia pełnej mobilizacji załóg i aktywu na 
rzecz poprawy warunków bhp.

MTP o MTP
(Dokończenie ze str. 1) 

ne. Angielskie niemowlaki bę­
dą wkrótce ubierane w polskie 
śpioszki, a starsi, być może, 
będą chodzić w polskiej kon­
fekcji, gdyż toczą się rozmowy 
na ten temat.

Duże sukcesy eksportowe na 
Targach odnosi Centromor. Po 
raz pierwszy centrala ta za­
warła kontrakty na wyposaże­
nie statków. Ogólna wartość 
tych umów — ponad 700 tys. 
zł dew. Sprzedaliśmy tu sprzęt 
radiowy, radiotelefony, latar­
nie okrętowe, maszyny stero­
we i windy łodziowe. W odpo­
wiedzi na zwiększoną naszą 
ekspozycję łodzi żaglowych 
różnych typów wszczęto także 
wiele rozmów, które zostaną 
sfinalizowane po Targach. Naj 
większym zainteresowaniem 
cieszą się łodzie i jachty: 
Folkboat i Mikron — zupełnie 
nowy typ łodzi żaglowej.

Kronika
W czwartek gościliśmy na MTP 

ministra finansów — Jerzego Al­
brechta. Po powitaniu w pawilo­
nie recepcyjnym min. Albrecht 
rozpoczął zwiedzanie ekspozycji.

Do Poznania przybyła delegacja 
Cottbus (NKD), z którym Poznań 
prowadzi od lat przyjacielską 
współpracę. Na czele delegacji 
stoi kierownik wydziału ekono­
micznego Komitetu Obwodowego 
Socjalistycznej Partii Jedności 
Niemiec — Walter Lorenz. Wczo­
raj rano goście nasi zwiedzali 
XXXI MTP.

Miłe spotkanie odbyło się w klu 
bie BIT na Targach. Zorganizo­
wało je powstałe niedawno w Pol­
sce Towarzystwo Przyjaźni Pol- 
sko-Afrykańskiej oraz Polska Izba 
Handlu Zagranicznego, by nawią­
zać bliższe kontakty z wystawca­
mi afrykańskimi. Gościom wy­
świetlono kilka filmów dokumen­
talnych o Polsce, a następnie po­
dejmowano ich lampką wina.

Jak podawaliśmy, na MTP prze­
bywa dr Murillo Nunes de Anze- 
vedo, profesor politechniki w Rio 
de Janeiro i dyrektor Elektryfi­
kacji Kolei Brazylijskich. Na 
wczorajszym spotkaniu z dzienni­
karzami wyraż.ał się on z wielkim 
podziwem dla polskiego przemy­
słu, a zwłaszcza przemysłu tabo­
ru kolejowego. Uważa on, że im­
port tego taboru będzie niezwykle 
korzystny dla Brazylii.

Niezależnie od rozmów handlo­
wych na MTP, w klubie Biura 
Informacji Technicznej trwają 
ożywione konferencje specjali­
stów. W ciągu tygodnia wygłoszo­
no tam 59 prelekcji dla 1500 fa­
chowców z różnych dziedzin nau­
ki i przemysłu z udziałem refe­
rentów z 12 krajów. Najwięcej wy 
kładów wygłosili prelegenci z An­
glii, Polski i NRF. (zs) 
imiiimmiiiiłiiiiiiiiummiiiiiiifiiiiiii&m

Dzisiejszy serwis informacyjny ; 
przygotował Janusz Marciszewski j

przyrodzone, i to jeszcze ingerujące w życie jed­
nostek według reguł skomplikowanej i nieraz oso­
bliwej sprawiedliwości.

Laicyzacja społeczeństw, jak każdy proces histo­
ryczny, przebiega na świecie stopniowo i oczy­
wiście nie bez tarć i kontrowersji.

Sfery i środowiska bezpośrednio zainteresowane 
w utrzymaniu dawnej roli religii w kształtowaniu 
się społecznej struktury i stosunków niepokoją się 
powszechnym wzrostem obojętności religijnej: 
Stąd idą mobilizujące apele i próby wzmocnienia 
nietolerancji. Stąd też usiłowania w kierunku kon 
solidacji dotychczas raczej konkurencyjnych ru­
chów religijnych.

Zasady etyczne, normy moralne ludzkość two­
rzyła, zmieniała i doskonaliła przez tysiące lat. 
Zresztą do dziś zmienia się interpretacja rzekomo 
pozaziemskich i ponadczasowych ustaleń rw za­
kresie stosunku do nauki, do poszukiwań prawdy 
o świecie: od ograniczania wiedzy do własnego 
kręgu wtajemniczonych, poprzez brutalne tępie­
nie samodzielnej myśl badawczej, do dzisiejszej 
defensywy polegającej na operowaniu w coraz 
ciaśnie jszych strefach przez współczesną naukę 
na razie nie wyjaśnionych.

Ale białe plamy istniejące jeszcze na współcze­
snym obrazie świata jak śnieg topnieją pod słoń­
cem wiedzy — zmniejsza się ogólne zapotrzebowa­
nie na irracjonalną interpretację zjawisk dotych­
czas nie zbadanych, szerzy się laicki pogląd na 
świat i sprawy ludzkie.

Własnymi siłami, własnym rozumem i sercem 
człowiek będzie czynił swoje życie pięknym 
i szczęśliwym. Tu. na konkretnej, uchwytnej wszy 
stkimi zmysłami — Ziemi.

BOLESŁAW RAJKOWSKI

W tym celu we wszyst­
kich województwach odbywa 
ją się obecnie narady akty­
wu związkowego, społecznych 
inspektoratów pracy. prze 
wodniczących rad robotni­
czych i zakładowych, przed 
stawicieli dyrekcji, zakładów 
i zjednoczeń państwowej Ins­
pekcji Sanitarnej oraz proku 
ratury, na których omawia się 
aktualny stan bhp na danvm 
terenie. W większości zakła­
dów zakończyły się już po­
wszechne przeglądy stanowisk 
pracy, na podstawie których 
konferencje samorządu robot 
niczego ustalają plany po­

szczególnych przedsiębiorstw 
w zakresie bhp na najbliższe 
lata.

Wojewódzkie narady akty­
wu bhp i przedstawicieli ad­
ministracji odbyły się m. in. 
w Warszawie. Katowicach, Ło 
dzi. Szczecinie. Białymstoku i 
Poznaniu. Uczestnicy narad 
zwracali uwagę przede wszyst­
kim na te sprawy, od którvch 
zależy jak najszybsze zmniej­
szenie liczby wypadków i 
usunięcie zagrożeń dla życia 
i zdrowia robotników.

Na naradach omawiano 
więc w pierwszym rzędzie 
problemy polepszenia organi­
zacji pracy w zakładach, ter­
minowych dostaw materia­
łów i surowców, zabezpieczę-

Konferencja 
transportowców

W dniu 22 bm. w stolicy 
Mongolskiej Republiki Ludo­
wej zakończyła się VII sesja 
konferencji ministrów tran­
sportu i komunikacji krajów 
członkowskich Organizacji 
Współpracy Kolei Krajów So 
cjalistycznych.

Konferencja rozpatrzyła 
szereg ważnych zagadnień 
działalności tej organizacji i 
podjęła uchwały mające do­
niosłe znaczenie dla dalszego 
rozwoju komunikacji między­
narodowej, polepszenia współ­
pracy naukowo-technicznej i 
przyspieszenia postępu tech­
nicznego w komunikacji kole­
jowej i samochodowej kre- 
jow socjalistycznych. (PAP)

Zamordowanie działacza 
komunistycznego

Aktywista Francuskiej Par­
tii Komunistycznej, który ma­
lował napisy antyoasowskie w 
jednej z centralnych dzielnic 
Paryża, został napadnięty w 
nocy z czwartku na piątek 
przez nieznanego osobnika i 
zamordowany ciosami noża. 
Bliższych szczegółów chwilo­
wo brak. (PAP)

nia rytmicznej pracy załóg. 
Praktyka roku ubiegłego wy­
kazała bowiem, że wiele za­
kładów uzyskiwało przyrost 
produkcji nie przez zwiększe­
nie wydajności pracy, lecz w 
drodze przedłużenia czasu 
pracy (np. w Warszawie i 
woj. warszawskim przepraco­
wano w roku ubiegłym o 111 
proc, godzin nadliczbowych 
więcej niż w roku 1960). Jak 
wiadomo, większość wypad­
ków przy pracy powstaje pod 
koniec dnia roboczego, kie­
dy pracownik jest już zmę­
czony. Jeszcze więcej wy­
padków powoduje praca w 
godzinach nadliczbowych.

Podczas narad wiele miej­
sca poświęcono jakości i przy 
datności sprzętu ochrony o- 
sobistej. odzieży ochronnej 
i roboczej.

Uczestnicy narad zwracali u 
wagę na konieczność bliższego 
zainteresowania się warun­
kami pracy przez konferencie 
samorządu robotniczego. (PA.P)

Apel Komendy MO 
do dzieci

i ich opiekunów
Wakacje — okres wycieczek, ko­

lonii letnich, obozów wędrownych, 
samodzielnych eskapad do lasów 
i nad jeziora. Okres, w którym 
na dzieci i młodzież czyha wiele 
niebezpieczeństw. W związku z 
tym Komenda Wojewódzka MO 
w Poznaniu wystosowała apel do 
dzieci oraz rodziców, opiekunów 
i wychowawców.

Apel przypomina, że właśnie 
wskutek braku opieki ze strony 
rodziców i opiekunów w naszym 
województwie (głównie w czerw­
cu) ub. roku utopiło się 55 dzieci 
(do lat 14). Apel kładzie więc na­
cisk na konieczność przestrzega­
nia podstawowych przepisów gwa 
rantujących bezpieczeństwo. Cho­
dzi przede wszystkim o kąpanie 
się w miejscach strzeżonych 
i to przed zapadnięciem zmroku.

Nie należy zezwalać dzieciom 
na indywidualne wyprawy do la­
sów, starych bunkrów, żwirowni. 
Nie można też aprobować organi­
zowania gier i zabaw w pobliżu 
dróg. szos, tras kolejowych, a 
zwłaszcza miejskich arterii komu­
nikacyjnych; tolerować zabaw 
niewypałami oraz palenia ognisk 
w lesie.

Więcej uwagi trzeba poświęcać 
dzieciom podróżującym koleją i 
autokarami. Ileż to wypadków 

[zanotowano wskutek wypadnięcia 
z pociągu.

Na zakończenie apel stwierdza: 
..Wierzymy, że rodzice, wycho- 

wawcy. opiekunowie i nauczyciele 
dołożą wszelkich starań i uczynią 
wszystko, by niedopatrzenie, brak 
czujności, dozoru czy niedbalstwo 
nie zmąciły dzieciom wesołych 
wakacji. Życzymy dzieciom oraz 
wszystkim ich opiekunom wiele 
słońca”, (y)

Mniej paliw 
- więcej dewiz

W bieżącej 5-latce polski 
przemysł powinien zaoszczę­
dzić surowce i materiały war­
tości około 28 mld zł. Możli • 
wości ku temu istnieją we 
wszystkich dziedzinach, m. in. 
przy zużyciu paliw płynnych 
i smarów, w które zaopatru­
jemy się w około 90 proc, za 
granicą i płacimy za nie w 
ciągu roku dziesiątki milio­
nów dolarów.

Z oceny fachowców wyni­
ka, że przy racjonalnie pro­
wadzonej gospodarce można 
byłoby zmniejszyć w naszym 
kraju zużycie paliw płynnych 
i gazów o 8—10 proc., a sma­
rów nawet kilkakrotnie. Takie 
obniżenie zużycia miałoby je- 
sżcze większe znaczenie w 
przyszłości, kiedy w związku 
z rozwojem motoryzacji zuży­
wać się będzie kilkunastokrot­
nie więcej produktów nafto­
wych niż teraz.

O tych możliwościach mó­
wiono podczas wczorajszej 
miedzybranżowej konferencji 
paliwowo-smarowniczej, któ­
rą zorganizował w Poznaniu z 
okazji MTP w Dorozumieniu 
z Wydziałem Ekonomicznym 
KW P7PP mieiscówy oddział 
NOT i Kolo Stowarzyszenia 
Inżynierów i Techników Prze 
mysłu Naftowego przv Poznań 
skim Przedsiębiorstwie Obro­
tu Produktami Naftowymi 
CPN.

Podczas narady podjęto 
wnioski, w których po«tul’>ie 
się podjecie szeregu środków 
dla lepszego wykorzystania 
paliw i smarów. (1)

Dwudniowy przegląd
wielkopolskiego sportu

Poznańscy kibice sportowi będą mieli w najbliższą sobotę i nił. 
dzielę ciężki orzech do zgryzienia. W naszym mieście odbę^

się bowiem dwie bardzo duże imprezy sportowe.

Pierwsza to Wojewódzka Spar­
takiada Tysiąclecia, na Stadionie 
im. 22 Lipca. Już od samego rana 
rozpcczną się eliminacyjne zawo 
dy w lekkiej atletyce, piłce siat­
kowej, ręcznej, koszykówce i 
strzelectwie sportowym. Oficjal­
ne otwarcie Spartakiady nastąpi 
o godz. 16.30. Zaraz potem 1200- 
osobowy zespół dziewcząt z po­
znańskich szkół średnich wystą­
pi w pokazie gimnastycznym. Do 
godz. 19 odbywać się będą w dal 
szym ciągu zawody eliminacyjne, 
a o godz. 19.15 spotkanie piłkar­
skie reprezentacji Berlina i Po­
znania. Głównym terenem imprez 
spartakiady jest Stadion im. 22 
Lipca i obiekty do niego przyle­
głe. Konkurencje pływackie roze­
grane zostaną na pływalni letniej 
w Niestachowie, a w strzelec­
twie — na strzelnicy przy ul. Roi 
nej.

W ramach Festynu „Gazety Po 
znańskiej” w sobotę o godz. 15 
rczpoczną się ogólnopolskie zawo 
dy i pokazy konne na torze tra­
wiastym na Woli. W tych zawo­
dach startuje cała nasza kadra 
narodowa. Również w sobotę na 
jeziorze ,,Rusałka” rozpoczną się 
wojewódzkie zawody modeli pły 
wających.

Na pływalni letniej w Niesta­
chowie w sobotę o godz. 17.30 od 
będą się dwa spotkania w piłce 
wodnej w ramach rozgrywek o

Żeglarze zakończyli 
siedmiodniowe zmagania
Przez siedem dni żeglarze na 

przeszło .130 jachtach, różnych ty 
pów, ubiegali się o palmę zwy­
cięstwa. W regatach o Puchar 
MTP w klasie „Finn”, „Słonka” 
i „Latający Kolender” zawodnicy 
ukończyli swoje konkurencje 17 
bm. Przedwczoraj zakończyli 
swoje zmagania juniorzy star­
tujący w klasie „Cadet”. 
Z 37 jachtów, zwycięsko wyszła 
dwójka reprezentantów LKS 
Kiekrz J. Knasiecki i Dobrowlań 
ski, zdobywając 6:170 pkt. przed 
załogą poznańskiego Szkwału — 
braćmi Jankowiakami — 5296 pkt. 
Dalsze miejsca zajęli: E. Motela 
i Puaczan z Jacht Klubu Wielko­
polski 3760 pkt., Grajewski — Po 
lewan Bydgoszcz i Wojdera — 
Szymczak ZMKS.
Wznowione po kilkuletniej przer 

wie żeglarskie mistrzostwa Pol­
ski kobiet przyniosły pełen suk­
ces b. mistrzyni Polski J. Kwa­
śniewskiej z Jacht Klubu Wielko 
polski, która w klasie „Słonka” 
(wspólnie z T. Żółtowską) zdecy­
dowanie górując nad pozostałymi 
konkurentkami, zajęła pierwsze 
miejsce z 4016 pkt. Tej dwójce 
przypadł mistrzowski tytuł. Dru­
gie miejsce wywalczyła załoga 
warszawska. .1. Wysocka i Okoń­
ska, startujące na nowoczesnej, 
amerykańskiej plastikowej łodzi. 
Trzecie miejsce przypadło rów­
nież warszawiankom -r- H. Fran­
cuz i K. Pawlak.

W klasie „Finn” zwyciężyła A. 
Babiarz z Krakowa przed L. Hile- 
man również z podwawelskiego 
grodu, A. Wójcicką z Olsztyna i 
G. Bobowska z LKS Kiekrz. (tp) 

Pokazy gimnastyczne, których fragment widzimy na zdjęciu, 
nowiły w bieżącym roku, podczas zawodów eliminacyjnych * P 
wiatath punkt dużego zainteresowania. Podczas I Spada*0 
Wielkopolskiej na Stadionie im. 22 Lipca występy gimnastyc ' 
dziewcząt i chłopców będą jednym z głównych i rzadko o 
wowanych pokazów podczas dwudniowej imprezy w Po*na

Wystąpi do nich w obu dniach ponad 2.200 osób, (p) 
Fot. — K. PrzychodzK

po-

ODDAJ ZARAZ
KUPONY „KOZIOŁKOW”. Jutro 

losowanie ostatniej gry w tvm miesiącu. 
K4022

drużynowe mistrzostwo pQ]się. 
Grają Pafawag z Olimpią i Ark’o 
nia z Polonią Bytom, w niedzie 
lę o godz. 10 odbędzie się tylk* 
jedno spotkanie Arkonia — OHn, 
pia.

W niedzielę imprezy Spartakia 
dy rozpoczynają się o godz. 8 
a zakończą się dopiero o g0(jz’ 
19. Zawody festynowe, rozgryWa 
ne nad jeziorem „Rusałka”, roz_ 
poczną się o godz. 12 meczem 
dżudo Poznań — Cottbus, o g0(jz 
12.30 zawody ślizgaczy, a następ' 
nie, po pokazach szybowcowych 
i lotniczych dokończenie woje­
wódzkich modeli pływających. (S)

• W Sosnowcu odbędzie się 
dziś i w niedzielę międzypań- 
stwowe spotkanie lekkoatletycz­
ne Polska — Grecja. Polacy wy­
stawiają odmłodzony zespół. Jed 
nocześnie reprezentacja kobieca 
Polski zmierzy się w Olsztynie z 
Holandią. Dla naszych zawodni­
czek będzie to generalna próba 
przed wyjazdem do Chicago na 
mecz USA — Polska, który od­
będzie się za tydzień.

• Pierwszym etapem przygoto­
wań do Olimpiady 1964 r. spor­
towców Azji będą igrzyska pan- 
azjatyckie. Odbędą się one w 
Djakarcie.

W Grodzisku wygrali 
piłkarze Berlina

W Grodzisku w obecności około 
5000 widzów rozegrany został 
mecz towarzyski pomiędzy repre­
zentacją Berlina i Dyskobolią Gro 
dzisk, wzmocnioną zawodnikami 
III-ligowych klubów. Goście wy­
padli pod każdym względem ko­
rzystniej. Wygrali w stosunku 3:1 
(1:0), zdobywając bramki przez 
Grunta i Hakaumanna. Bramkę 
honorową dla gospodarzy strzelił 
Stasiłowicz.

Drugi mecz z reprezentacją Po­
znania rozegrają goście w ramach 
spartakiady wojewódzkiej w so­
botę na Stadionie 22 Lipca, (p)

Jutro rewanżowy mecz
Lech - Gwardia

Czy piłkarze poznańskiego Le­
cha istotnie, na zakończenie roz­
grywek ligowych „złapali” for­
mę? Przekonamy się o tym w ni®' 
dzielę na dębieckim stadionie. 0 
godz. 19 odbędzie się rewanżowe 
spotkanie pomiędzy stołeczną 
Gwardią i Lechem, które zakoń­
czy rozgrywki o mistrzostwo eks 
traklasy na rok 1962 w Poznaniu.

Lech wystąpi w składzie iden­
tycznym w jakim wygrał tak wy 
soko z piłkarzami stolicy. Być mo 
że, że wystąpi Szczepankiewicz, 
o ile wyleczy się z kontuzji, °ć" 
niesionej w Gdańsku, (p)



rW „DNI MORZA" 
z perspektywy 30 lal
Kiedy dzisiaj wracamy myślami do okresu 

sprzed trzydziestu lat, do obchodzonego 
wtedy po raz pierwszy w kraju ŚWIĘTA 
MORZA, to każdego musi uderzyć ogrom­

na dysproporcja pomiędzy obecnym potencjałem 
Polski na morzu a stanem ówczesnym. 500-kilo- 

1 metrowe wybrzeże, trzy wielkie i kilka małych 
portów, duża flota handlowa, której nośność wzro­
śnie niedługo do jednego miliona DWT, pokaźna 

j flota rybacka wychodząca także daleko poza Bał­
tyk, stale podnoszące swą wydajność stocznie 
i* przemysł okrętowy, które nie tylko dostarczyły 

! większość aktualnie w służbie pod polską bande­
rą znajdujących się statków, ale i budują je na 
eksport do państw kilku kontynentów, proporcjo­
nalnie do naszych potrzeb rozbudowana Marynar­
ka Wojenna, złączona sojuszem z morskimi siła­
mi państw sąsiednich — jakże odległe w czasie 
i jak nikłe w wymiarach wobec tych efektywów 
Jakimi dziś dysponujemy, wydają się skromniutkie 
zawiązki Polski morskiej z początków lat 1930- 
tych.

Aa powersalskim 
skrawku

Cały powersalski skrawek 
wybrzeża, na którym o- 

gromnym wysiłkiem wynisz­
czonego wojną kraju trzeba 

było dopiero zbudować jedy­
ny port, Gdynię kilkanaście 
w dużej mierze przestarza­
łych okrętów wojennych, i nie 
wiele więcej statków handlo­
wych, mała flota rybacka, 
przy czym towarzystwa poło­
wów dalekomorskich opano­
wane były przez kapitał i fa­
chowców holenderskich, brak 
własnej stoczni i przemysłu 
okrętowego. Ubogo przedsta­
wiał się stan naszego posiada 
nia w 1932 roku. I zapewne 
chyba tylko z uwagi na to, że 
po odzyskaniu niepodległości 
nie mieliśmy dosłownie nic: 
ani dostępu do morza, ani por 
tu, ani jednego statku czy o- 
krętu pełnomorskiego, mogło 
w kilkanaście lat później wy 
dawać się ludziom, że polski 
potencjał morski poważnie się 
rozwinął. Ba! W ówczesnych 
publikacjach można natrafić 
na twierdzenie, iż po niewiel­
kim dorobku początkowych 
lat, sprawy morskie przybrały 
w Polsce po 1926 roku „nieo­
czekiwanie świetny obrót” w 
postaci zbudowania portu 
gdyńskiego i „pokaźnej” floty 
handlowej.

Oczywiście. w porównaniu 
z więcej niż mizernymi osiąg­
nięciami tych pierwszych lat, 
w których z wyjściowego sta­
nu zerowego w 1920 roku, po 
próbach podejmowanych 
przez różne prywatne towa­
rzystwa żeglugowe i przejścio 
'•vym wzroście, polska flota 
handlowa u schyłku 1926 ro­
ku znów znalazła się w regre 
sie i właściwie powmóciła do 
zerowego stanu wyjściowego 
Oedyny bowiem wtedv istnie­
jący statek „Lwów” nie był 
jednostką handlową sensu 
^ficto, ale szkolną), okres 
1927—1932 oznaczał niewątpli 
wy krok naprzód. Ale w su- 
^le rzecz biorąc po czterna- 
stu latach od odzyskania nie­

Ultrafioletowy 
mikroskop

Kilka lat temu uczony leniu* 
Jadźki E. Brumberg, stwierdził 
l* niektóre części komórki pod 
"'Pływem promieni ultrafioleto* 
"ych uzyskują poświatę i póź* 

same „świecą” słabymi pro- 
ultrafioletowymi. Reje- 

”ro*ać to promieniowanie może 
"isoko czuła błona fotograficzna. 
^Pecjainy aparat — chromoskop 
^tetwarza klisze w widzialne 
’'*ra*y wielobarwne, przy czym 

zależy tu od biochemiczne- 
*kbadu komórki.

V
* tej zasadzie zbudowano o* 

Kłtnio w ZSRR ultrafioletowy 
t’''trokoskop fluorescencyjny, któ- 

Rał się podstawą nowej dzie- 
ań Żywych organizmów, 
się, że z jego pomocą 
ię wielu nowych od- 
ególnie w dziedzinie ba- 

>n’a wpływu różnego promienio- 
an’a na żywy organizm oraz w 
'^nostyce raka. (API) 

0^ekujP 
4°kona

szc

podległości zrobiliśmy niewie 
le. Bez silnego przemysłu i 
przy ogólnym niedorozwoju 
gospodarczym kraju, a także 
z braku inicjatywy rządowej, 
nie można było marzyć o zbu 
dowaniu zdrowych podstaw 
gospodarki morskiej i budo­
wie floty7 we własnych stocz­
niach. Trudności zaś począt­
kowego, nieustabilizowanego 
okresu spowodowały, że pow 
stałe zrazu jak grzyby po de­
szczu, prywatne przedsiębior­
stwa armatorskie okazały się 
krótkotrwałymi efemerydami.

Dzieło polsLieh rąk

Jedno tylko było wówczas 
pocieszające i krzepiące. 

Coraz bardziej rosnące zain- 
teresowanie szerokich warstw 

społeczeństwa polskiego mo­
rzem i Wybrzeżem oraz wszel 
kimi sprawami związanymi ż 
ich posiadaniem: z zagadnie­
niami ekonomicznymi i mili­
tarnymi. krajoznawczymi i tu 
rystycznymi. Znalazło to swe 
odbicie w słusznej dumie z 
dzieła polskich rąk — Gdyni,- 
w serdecznym uczuciu dla ma 
rynarzy polskich statków, w 
radości z każdego nowego o- 
siągnięcia Polski na morzu, w 
ofiarności na cele związane z 
rozwojem polskiej floty i do­
zbrojeniem na morzu, a także 
w gotowości do obrony Wy­
brzeża i poniesienia najwięk­
szej nawet ofiary, gdyby za­
szła tego potrzeba.

Najlepszym tego dowodem 
były spontaniczne manifesta­
cje i jak grzyby po deszczu

pÓZ'^______. r I £ f"™ x ■_

Ten kręcił się w foielu, kilka razy otwierał nawet usta, jakby 
chciał coś powiedzieć. Na czole pojawiły mu się znów kropelki 
potu.

— Zdenerwowany — ustalił Tokarek, — Niczym nie przypo­
minał osoby, która prowadzi ważna placówkę naukową. To me 
jest stanowczy, energiczny kierownik.

— Na terenie KSB — zaczął wreszcie głośno — popełniono 
morderstwo. Zanim przejdę do szczegółów, chciałbym ptosić 
pana, dyrektorze, o zapoznanie nas z charakterem Stacji Ba­
dawczej. Musimy wiedzieć wszystko o tym zakładzie.

— Tak, tak, rozumiem — Sobiłło znów przetarł chusteczką 
okulary. — Oczywiście. Więc KSB to placówka naukowa, ale 
pozostająca całkowicie na usługach przemysłu, związana bez­
pośrednio z przemysłem.

— Gumowym, tak?
— Z chemicznym, a w jego ramach z jedną dziedziną prze­

mysłu gumowego. Z oponiarstwem. Aby było to bardziej zro­
zumiałe, wyjaśnię dokładniej. Otóż w naszym przemyśle islnie- 
ją również inne placówki naukowe. Jednak przed kilkoma lały 
ze względu na nawał zagadnień powstała koncepcja budowy 
nowego ośrodka badawczego.

Jest nim właśnie Krajowa Stacja Badawcza.
—, Jeżeli chodzi o naszą Stację Badawczą — Sobiłło nal^ 

do szklanki ze stojącej na biurku karafki trochę wody i wypił ■— 
to sama nazwa wskazuje, że jesteśmy placówką naukową. W 
ktcgu naszych zainteresowań, naszych prac pozostają także za­
gadnienia, hm, specjalne.

__ Ącha — mruknął Kubiak, gryzmoląc coś w notesie.
Od momentu, gdy rozmowa zeszła na tematy związane z gu­

ma, dyrektor przestał kręcić się nerwowo w fotelu. Jego głos 
stał się bardziej opanowany, chusteczka rzadziej wędrowała do

czoła.— Tak — powiedział porucznik. — Zanim obejrzę dokładnie 
miejsce przestępstwa, chciałbym od pana coś usłyszeć na lemat 
obywatelki Nasłusiakowej,

_ O niej? — Sóbiłło chrząknął nieznacznie. Znów był ma- 
łym, niepozornym, zdenerwowanym człowieczkiem. Chu-

steczkę, mokrą od połu wrzucił niezręcznie do szuflady biurka, 
z kieszeni wyjął drugą, świeżą.

— O niej? — powtórzył. — Nie wiem... nie wiem, czy znam 
wszystko to, co... co panów interesuje. Lepiej zna te spiawy 
kierownik personalny.

— Z nim porozmawiamy także. Niech pan da nam tylko jej 
ogólną charakterystykę.

Dobrze. Pani Halina Nastusiakowa*— głos Sobiłły stracił nagle 
swoją chropowatość, stał się jakiś łagodny — pracowała u nas 
od dwóch lat. O ile pamiętam, przedtem była zatrudniona w 
jakiejś wojskowej instytucji. W ogóle miała zdaje się sporo 
wspólnego z wojskiem w swoim życiu.

— Walczyła z okupantem, była w partyzantce. Potem zo­
stała w wojsku — Kubiak zerknął do notesu — aż do roku 1952. 
Odznaczona za zasługi. Odeszła w stopniu kapitana ze względu 
na stan zdrowia.

— To wszystko znajdziemy później w aktach — Tokarek pod­
niósł się z krzesła i zaczął spacerować od ściany do ściany. — 
Mnie chodzi o coś innego. Jak ona współżyła z kolegami, czy 
miała przyjaciół, czy wdała się w jakieś zatargi, a jeśli tak — 
z kim.

— Rozumiem — Sobiłło wypił trochę wody. — Była baidzo 
dobrą pracownicą. Energiczną, systematyczną, dokładną. Naj­
ważniejsze to to, że zawsze na twarzy miała uśmiech. Lubiano 
ją, o, nawet bardzo. Nie słyszałem o żadnych sprzeczkach.

— Tak. A z kim się najbardziej zżyła? Kto o niej może po­
wiedzieć najwięcej?

— Kto? Ja doprawdy... Naprawdę nie wiem. Może jednak 
kierownik personalny?

— Dobrze, dziękuję. Proszę nam jeszcze krótko scharaktery­
zować personel Stacji. — Ile osób tu pracuje?

-— Osób? — Sobiłło przekładał ołówek z jednego miejsca 
w drugi. — Pracowników umysłowych jest u nas trzydziestu 
dwóch. Są to przeważnie inżynierowie-chemicy oraz konstruk­
torzy. Część z nich pracuje w tym budynku, inni przebywają 
raczej w laboratorium doświadczalnym.

— Pan powiedział: pracownicy umysłowi. To znaczy prócz 
nich...

— Tak jest, tak jest, są jeszcze pracownicy fizyczni. Jest ich 
teraz... zaraz, zaraz, prawie dwudziestu.

— Pracują na jedną zmiany? Czy mogą o każdej porze wcho­
dzić do tego budynku? Są może jakieś ograniczenia?

c.d.n.
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wyrosłe komitety zbiórki na' 
budowę floty wojennej, w od­
powiedzi na knowania prze­
ciw polskim granicom osławio 
nego ministra III Rzeszy Tre- 
x iran usa. A innym, równie 
wymownym tego wyrazem był 
uroczysty akt ślubowania spo I 
leczeństwa pomorskiego, zło-; 
żony właśnie w dniu pierwsze 
go Święta Morza, obchodzo-’ 
nego w 1932 roku wyjątkowo 
w dniu 31 lipca (a nie jak w 
późniejszych latach tradycyj­
nie 29 czerwca). W akcie tym 
ślubowano m. in.:

„zapatrzeni w niezłomną wolę I 
przodków naszych, co przed pół 
tysiącem lat w Związku Pruskim 
pod hasłem Ojczyzny Polskiej 
składali Jej ochoczo ofiary z krwi j 
i mienia w walce z najezdniczym 
Zakonem Krzyżackim, zahartowa ' 
ni w dobie ostatniej uporczywą 
obroną języka i ziemi, kultury i / 
mienia oraz całej tradycji przód-i! 
ków przed chciwym spadkobiercą / 
rycerzy krzyżackich, wzmacniamy J 
dziś nierozerwalność węzłów na- 
szych z Polską i ślubujemy Jej f 
wierność i wytrwałość niezłomną j 
w pełnieniu straży przy tej nie- 
zwalczonej twierdzy polskiej nad 
Bałtykiem”.

Nasze ślubowanie
O odobne ślubowanie złoży- 

ła w dniu Święta Morza 
w 1939 roku cała Polska: w 
Warszawie w Gdyni i w in- ! 
nych miastach Polski. A że 1 
nie polegało ono tylko na J 
czczych słowach, tego dowody 
dali we wrześniu tego roku 
żołnierze Lądowej Obrony 
Wybrzeża i marynarze Pol- ( 
skiej Marynarki Wojennej, w 
latach okupacji cała, ofiarnie 
trwająca na polskiej umęczo­
nej ziemi ludność Pomorza, w 
dniach zaś zwycięskiej kontr­
ofensywy radzieckiej i wyzwa ; 
lania Gdańska, Gdyni i ziem 
nadmorskich — żołnierze Bry , 
gady im. Bohaterów Wester- i 
platte i innych jednostek Od- ; 
rodzonego Wojska Polskiego.

Warto o tym wszystkim pa­
miętać, obchodząc obecnie ju­
bileuszowe Dni Morza, w okre 
sie, kiedy w NRF znowu pod­
noszą głowę rewizjoniści i od 
wetowcy. Tylko, że od tam­
tych czasów diametralnie się 
zmienił nie tylko stan posia­
dania Polski na morzu, ale i 
jej ogólny potencjał- w ra­
mach sił socjalistycznego obo 
zu pokoju, w ramach zmienio 
nej konstelacji politycznej w 
Europie i na całym świecie.

JERZY PERTEK

jeszcze ruchy partyzanckie po

Aż do połowy 1942 roku nie 
było ośrodka dyspozycyjnego, 
nie było planu dywersji na ty­
łach armii niemieckiej, tak 
samo jak nie było dobrze oprą 
cowanych metod prowadzenia 
działań wojennych w począt­
kowym okresie wojny. Patrio 
ci radzieccy działali na własną 
rękę. Oddziały partyzanckie 
formowały się samorzutnie. 
Dopiero w rok później, bo 5 
września 1942 r. Rada Komi­
sarzy Obrony ZSRR wydała 
dyrektywy pt. „O zadaniach 
ruchu partyzanckiego”, w któ­
rych Wskazano na sposoby 
walki słowem żywym i druko­
wanym z propagandą nie­
miecką.

Kiedy wydane zostały ofi­
cjalne dyrektywy, samorzutna 
dywersja partyzantów dawała 
się już silnie we znaki armii 
hitlerowskiej. Wysadzano mo­
sty, wykolejano pociągi, likwi 
dowano placówki niemieckie. 
Już w trzy tygodnie po rozpo­
częciu działań wojennych 
Hitler zajął się sprawą ruchu 
partyzanckiego na posiedze­
niu rady wojennej i oświad­
czył, że „partyzancka wojna 
ma również swoje dobre stro-

nia wszystkiego, co jest prze­
ciwko nam”. Była to zapo­
wiedź wzmożenia terroru na 
ziemiach okupowanych.

Mimo to ruch partyzancki 
stale przybierał na sile. Mówi 
o tym najdobitniej fakt, że 
Hitler już na jesieni 1941 r. 
zmuszony był wydzielić dla 
zwalczania partyzantów 10 
dywizji, a w lecie 1942 roku 
partyzanci związali już 13 dy­
wizji hitlerowskich. Partyzan­
tom ułatwiały operacje wiel­
kie przestrzenie, lasy i bagna, 
a przede wszystkim ich wy­
trzymałość na trudy w cięż­
kich warunkach srogiej zimy 
w 1941—1942 r. Partyzantów7 
wspierała wszędzie ludność cy 
wilna, dzieląc się z nimi po­
siadaną żywnością i udziela­
jąc im informacji o ruchach 
Niemców.

Na potrzebę kontrpropagan- 
dy wśród tej ludności zwrócił 
uwagę Goebbels. Z jego pole­
cenia rozwinięto kłamliwą, de 
magogiczną propagandę wśród 
ludności okupowanych tere­
nów. W celach agitacyjnych 
hitlerowcy zorganizowali wy­
jazd „przedstawicieli rosyj­
skich chłopów do Niemiec”. 
Grupy radzieckich jeńców wo

Sprzedawali już bilety 
do Moskwy i Leningradu...

Oohalerskim zrywem do samoobrony przed gwałtami 
* armii hitlerowskiej były pierwsze nieskoordynowane 

22 czerwca 1941 r.

jennych. pochodzących z tere­
nów okupowanych, odsyłano $ 
do domów z nieznacznymi za­
pasami żywności, aby rozda­
wali ją ludziom, bo „Niemcy 
mają zapasów na 100 lat”. 
„W niektórych miastach admi 
nistracja faszystowska — or­
ganizowała sprzedaż biletów 
kolejowych do Moskwy, Le­
ningradu, Gorkiego, rzekomo 
zajętych już przez Niemców. 
Samoloty niemieckie rozrzu­
cały ulotki z wiadomościami 
o defiladzie wojsk niemieckich 
przed Hitlerem na Placu 
Czerwonym w Moskivie, a ga­
zety zamieszczały fotografie 
oficerów niemieckich na tle 
Kremla”.

Przeciwko tej propagandzie 
wystąpiła szybko tajna prasa 
radziecka. Ukazanie się pierw 
szych gazet podziemnych na­
stąpiło na jesieni 1941 roku w 
okręgu leningradzkim. We 
wrześniu tego roku ukazały 
się pisma „Zaria Komunizma” 
i „Gdowskij Kołchoźnik”. 
Szybko zorientował się okręg 
miński, gdzie zaczęła ukazy­
wać się gazeta pt. „Patriota 
ojczyzny”. W zimie 1941/42 na 
terenach okupowanych w7ycho

ny, daje nam możność niszczę- ■ -------------------------------------------------------------------------------———

Kto wylosował nagrody 
w Konkursie Targowym?
Zgodnie z zapowiedzią ogłaszamy dzisiaj wyniki 

„Wielkiego konkursu targowego” Kolektywnej Eks­
pozycji Republiki Demokratycznej na XXXI Między­
narodowych Targach Poznańskich oraz „Głosu Wiel­
kopolskiego”.

Prawidłowe rozwiązanie winno brzmieć:
1. Niemiecka Republika Demo­

kratyczna powstała w 1949 r.
2. Przewodniczącym Rady Pań­

stwa NRD i I sekretarzem 
KC SED jest Walter Ulbricht.

3. Naród polski po raz pierw­
szy w swej historii znalizł 
po drugiej stronie granicz­
nych rzek Odry i Nysy Łu­
życkiej sojusznika w swej 
walce o nowe życie.

4. 6 lipca 1950 r. został podpi­
sany z Polską układ w Zgo­
rzelcu.

5. Plan Rapackiego.
6. Urzędujący premier rządu 

NRD — Willi Słoph. 

dziło już przeszło 20 tajnych 
czasopism. Im bardziej wzra­
stał ruch oporu, tym więcej 
powstawało podziemnych dru­
karń i czasopism.

Porażka Niemców pod Mo­
skwą ożywiła i zwiększyła nie 
tylko ruch partyzancki, lecz 
także liczbę wydawanych 
pism, odezw i ulotek, przed­
stawiających w prawd ziwym 
świetle sytuacje na frontach 
i krzepiących ducha wśród 
ludności okupowanych tere­
nów. Okres od listopada 1942 
roku do końca 1943 r. był 
przełomowy w rozwoju ruchu 
partyzanckiego. Płomień wal­
ki wyzwoleńczej ogarniał 
coraz nowe rejony okupowa­
ne przez hitlerowców.

Pod koniec pierwszego okre 
su wojny ruch partyzancki 
stał się już siłą, która po­
ważnie zaczęła oddziaływać na 
bieg walki na froncie wschod­
nim. Naczelne dowództwo 
niemieckie zmuszone było wy 
dzielić do ochrony dróg komu 
nikacyjnych 15—16 dywizji, a 
ogółem partyzanci i ludność 
okupowanych terenów związa­
li w czasie wojny 24 dywizje. 
Chwyty propagandy goebbel- 
sowskiej zawiodły.

HENRYK BARAŃSKI

7. NRD zajmuje 5 miejsce w 
Europie pod względem po­
ziomu produkcji przemysło­
wej.

8. NRD jest członkiem RWPG, 
czyli Rady Wzajemnej Po­
mocy Gospodarczej.

9. Konin i Turek.
10. Kopalnictwo węgla brunat­

nego.
11. 10 ekspozycja NRD wysta­

wiana na MTP.
12. Mózg elektronowy o nazwie 

Endim.
13. Małolitrażowy samochód 

osobowy „Trabant”.
14. Precyzyjne aparaty pomiaro­

we zakładów Zeissa w Jenie.
15. Akordeon marki Weltmeister.
16. Modele bielizny z włókna 

sztucznego „Dederon”.
W wyniku losowania:

▲ robot kuchenny typu „Ko­
met” — otrzymuje Zbi­
gniew Wieczorek, Poznań 
ul. Grochowska 51d/19;

▲ również robot kuchenny 
„Komet” — Krystyna Pyz- 
drowska, Poznań ul. Rut­
kowskiego 24 m. 3;

A radioodbiornik „Nauen” — 
Stanisław Sieński, Poznań 
ul. Rolna 58/11;

A robot kuchenny „Unisette” 
— Piotr Szubert, Poznań 
ul. Kościuszki 106ą m. 7;

A aparat fotograficzny „Cer- 
to-phot” — Zygmunt Przy­
była, Swarzędz ul. Hanki 
Sawickiej 3;

A silnik do maszyny do szy­
cia — Franciszek Latuszek, 
Poznań ul. Grunwaldzka 
41a m. 7:

A silnik do maszyny do szy­
cia — Sława Tomaszewska. 
Słupsk;

A serwis do likierów — Alek 
sandra Pasiciel, Poznań ul. 
Jodłowa 17 m. 1;

A kupon na sukienkę — Bar­
bara Szuman, Poznań 27 
ul. Złotowska 11 m. 2;

A radioodbiornik „Bernau” 
— Józef Szymański, Osiedle 
Plewiska ul. Poznańska 25;

A budzik — Maria Macioszck. 
Bojanice p-ta Zdzieęhow7a, 
pow. Gniezno;

A aktówka — Janina Rok, 
Poznań ul. Opolska 51 4.

Nagrody odbierać można od 
wtorku 26 bm. w redakcji 
„Głosu Wielkopolskiego”, po­
kój 58, II ptr.
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Nagrody za 
„piękno na co dzień“

Przed rokiem Ministerstwo Kul­
tury i Sztuki wspólnie z Tygod­
nikiem Kulturalnym ogłosiło kon­
kurs „Piękno na co dzień”. 
Wzięły w nim udział placówki 
kulturalne całego kraju.

W czasie tegorocznych „Dni 
Oświaty” we wszystkich woje­
wództwach przeprowadzono lu­
strację tych placówek, a najle­
piej spełniające jego warunki — 
nagrodzono. Komisja złożona z 
przedstawicieli Ministerstwa Kul­
tury i Sztuki, Tygodnika Kultu­
ralnego „Orka” oraz z plastyków, 
wyłoni laureatów ogólnopolskich. 
Czekają ich wysokie nagrody. I

—wyposażenie wnętrza wartości 
20 tys. zł (ponadto w miejsco­
wości laureata odbędzie się fe­
styn) II — telewizor wartości 15 
tys. zł. III — sprzęt wartości 10 
tys. zł. Wręczone zostaną po­
nadto nagrody indywidualne. (API)

Wina i kara pseudolekarza

Archiwum 
spuścizn naukowych

Bardzo ciekawe archi­
wum. Nie ma w nim 
starych ksiąg, perga­
minów, dokumentów z 

lakowanymi pieczęciami. Na 
półkach ułożone są tekturowe 
pudła, zaopatrzone w nazwi­
ska i znaki, a wewnątrz ni?h 
teczki, oznaczone numerami. 
Już ten zewnętrzny wygląd 
świadczy, że wnętrze zawiera 
sprawy wielkiej wagi.

Jest tak istotnie. Oto w jed­
nej teczce niedokończona w 
rękopisie praca naukowa, w 
innej gotowy już do druku 
maszynopis, dalej — różne do 
kumenty: świadectwa, foto­
grafie, dyplomy, legitymacje, 
zaświadczenia itp. materiały 
biograficzne, w następnych — 
listy wychodzące i przychodzą 
ce. To jeszcze nie wszystko, 
bo w dalszych znajdujemy 
wycinki z recenzjami, wspom­
nieniami — wszystko to, co 
napisano o tym którego na­
zwiskiem zostały oznaczone 
tekturowe pudła i teczki. Jesz 
cze jedna zawartość z mate­
riałami, odnoszącymi się do 
rodziny i innymi. Są to spu­
ścizny po naukowcach.

Jak olbrzymią one wartość 
przedstawiają, świadczą zbio­
ry po prof. Aleksandrze Ko- 
zikowsk^m. Wśród nich znaj­
duje się akcja procesu filo­
matów toruńsKich w 1900 ro­
ku. W aktach dr. Wacławy 
Knapowskiej ukrywają się 
wypisy ze zbiorów Muzeum 
Narodowego w Raperswilu — 
które, przewiezione do kraju 
w r. 1927, spłonęły w Warsza­
wie w r. 1939. Nie brak tu i 
wypisów z Polskiej Biblioteki 
w Paryżu, z archiwum berliń­
skiego, z dziejów polskich ru 
chów wolnościowych, tzw. wę- 
glarstwa polskiego.

Osobliwość s-wego rodzaju 
stanowią materiały po bada­
czu polskich nazw topograficz 
nych i autorze atlasów sło­
wiańszczyzny. To tak olbrzy­
mi zbiór, że trzeba będzie dhi 
giego czasu na uporządkowa­
nie, zinwentaryzowanie i ska­
talogowanie. Korespondencja 
Stanisława Kozierowskiego 
bowiem dotyczy tylko... 500 
osób, z którymi utrzymywał 
łączność. W jednej, dużej 
skrzyni leżą tysiące karteczek 
z notatkami. A oto rękopis pt 
„Nazwiska, przezwiska, po­
domki i imiona polskie...”. 
Uczy 4.055 kartek. I drugi — 
pt.: „Nazwy wód stojących 
między Łabą a Wołgą”. Pol­
ska Akademia Umiejętności 
z powodu objętości, nie mogła 
wydać drukiem tej, iście be­
nedyktyńskiej pracy.

Interesujące są również mi­
krofilmy. Kilka rolek zawiera 
w sobie część spuścizny po 
krvtyku i historyku literatu­
ry, Wilhelmie Feldmanie, kil­
kanaście rolek odnosi się do 
działalności znawcy XIX wie­
ku, Marcelego Handelsmana. 
W ’ innych rolkach, fotograf:e 
materiałów — poruszających 
sprawy polskie, a znajdują­
cych się w szwedzkich archi­
wach. Mamy tu sfilmowane 
listy z pobytu Niemcewicza i 
Kościuszki w Szwecji, relacje 
podróżników po dawnej Pol­
sce, korespondencję arianina 
Stanisława Lubienieckiego do 
władz szwedzkich o niewyda- 
lanie jego współwyznawców z

Kiedy wyszło na jaw, że 
dyrektor Szpitala Po­
wiatowego w Kościa­
nie — Marian Wiśniew 

ski nie posiada uprawnień do 
wykonywania zawodu lekarza 
— wybuchła burza. Nie było 
końca najrozmaitszym komen 
tarzom. Również takim, w któ 
rych powtarzało się słowo 
„szarlatan”.

Cóż, Wiśniewskiemu można 
zarzucać wiele. Przede wszyst 
kim fałszerstwo i kłamstwo. 
Przecież tylko dzięki podro­
bionemu zaświadczeniu dy­
plomowemu Tajnego Uniwer­
sytetu Ziem Zachodnich w 
Warszawie, 20 kwietnia 1954 
roku Prezydium WRN w Po 
znaniu upoważniło Wiśniew­
skiego do wykonywania zawo­
du lekarza. Doprowadziło to 
do tego, że człowiek, mający

Polski, listy: Sienkiewicza, 
Kraszewskiego i innych.

To są niezwykle cenne źró­
dła do historii nauki polskiej; 
oddział poznański Archiwum 
Polskiej Akademii Nauk, któ 
rym kieruje doc. dr Kazi­
mierz Śląski, w ciągu swoich 
przeszło 5 lat, zebrał już wie­
le spuścizn i w dalszym ciągu 
zbiera drogą darowizn, kupna, 
depozytu, przyjmując i hono­
rując wszelkie zastrzeżenia rc 
dzmy i zapewniając żądaną 
przez rodzinę dyskrecję. Ar­
chiwum nie tylko interesują 
materiały po badaczach, opie­
kuje się również aktami dzia­
łalności placówek PAN i in­
nych, a także stowarzyszeń 
naukowych, istniejących i me 
istniejących. Zapewnia trwa­
łość materiałom także po arna 
torskich badaczach regional­
nych.

Wiele materiałów jeszcze 
n±e znalazło się w poznań­
skim Archiwum PAN. Spuści­
zna po jednym, wybitnym 
znawcy historii, leżąc przez 
40 lat w piwnicy, prawie że 
przepadła. Rodziny, kierując 
się często źle pojętym senty­
mentem, zatrzymują wszyst­
ko, czy nawet część u siebie, 
skazując dokumenty wcze­
śniej czy później na zniszcze­
nie. W ten sposób wyrządzają 
krzywdę pamięci zmarłego i 
wiedzy. Spodziewać się nale­
ży, że również na ziemiach za 
chodnich walają się po kątach 
różne, cenne materiały po 
dawnych, tamtejszych insty­
tucjach naukowych. Czy nie 
lepiej przekazać je — lub o 
nich donieść — do oddziału 
Archiwum PAN? Adres: Po­
znań, Pałac Działyńskich, po­
kój nr 28, tel. 514-42.

J. P. 

Wiatr zmarszczył spokojną do­
tychczas powierzchnię morza, 
postrzępił ją, podarł na ka­
wałki jak zleżałe płótno. 

Skłębiło się nagle, pociemniało. Świat 
zdawał się być przesłonięty szarym 
nalotem popiołu, ugrzęzły w tej za­
wiesinie promienie zniżającego się do 
horyzontu słońca. Krwisto czerwony 
odblask wypełniał zachodnią stronę 
złowróżbnym oczekiwaniem. Duży 
ścigacz parł na pełnych obrotach w 
kierunku poligonu morskiego.

— Rozpocząć wachtę hydroaku- 
styczną w układzie echanamierzania 
od lewo do prawo 80 — zabrzmiał 
rozkaz przez tubę głosową.

Ręce działają nieomal instynk­
townie. Hydroakustyk zna dobrze to 
polowanie na okręt podwodny. Na­
tychmiast zameldował:

— Wachta rozpoczęta.
Gdzieś w zielonomrocznej głębinie 

morza przesuwa się cielsko okrętu 
podwodnego. Przestrzeń jest ogromna, 
głębokość sięga kilkudziesięciu me­
trów. Jak trafić na stalowy kadłub, 
kryjący w sobie wroga? Jak złapać 
i utrzymać kontakty? Hydroakustyk 
wysyła w morze impulsy dźwięku. 
Jeden obok drugiego — mkną od 
okrętu pod wodą. Wraca echo. W tej 
chwili hydroakustyk zapomina o 
wszystkim, poza ukrytym w morzu 
wrogiem i odbijającym się w słu­
chawkach echem. Świat dla niego nie 
istnieje. Staje się on jakby częścią 
aparatury — najważniejszą częścią 
•— żywą, myślącą, która musi ■wyło­
wić prawdziwe echo kontaktu z okrę­
tem podwodnym. Powracające echo

LUDZIE ZE
zostawia tyle pułapek. Raz przynosi 
je ławica ryb, innym razem skały, to 
znów odbicie planktonu. Nagle serce 
zabiło gorączkowo. W słuchawkach 
odbił się metalowy jęk echa. Jest. 
Ta myśl zlewa się z podnieconym 
meldunkiem:

— Prawo 40 echo wyższe od re- 
werberacji.

— Rozpoznać i sklasyfikować echo 
— odpowiada dowódca.

Jeszcze chwila i hydroakustyk wy­
czuwa dokładnie metaliczne echo i 
obserwuje ruch przesuwania się w 
lewo. Teraz już nie ma wątpliwości.

— Prawo 30 okręt podwodny!
Trzy ostre, długie gwizdki podry­

wają załogę. Alarm bojowy. Lufy 
dział wyciągają swoje paszcze w stro­
nę, skąd może wynurzyć się pod­
wodny wróg.

Mijają minuty, godziny... Był to 
niecodzienny rejs dużego ścigacza. 
Na stanowiskach bojowych znajdo­
wali się marynarze różnych specjal­
ności. Był to zarazem jeden z rejsów' 
przed egzaminem w celu sprawdze­
nia, jak poszczególni marynarze opa­
nowali drugą obraną przez siebie 
specjalność, była to praktyczna reali­
zacja podjętego jeszcze w zeszłym 
roku zobowiązania.

grudniu ubiegłego roku na ze- 
’’ braniu partyjnym marynarze 
z DS-361 odczytali zobowiązanie 
wobec przedstawicieli innych załóg

ŚCIGACZA
ścigaczy. Treść jego była następują­
ca: Zobowiązujemy się zdobyć jeszcze 
jedną specjalność okrętową, dopo­
móc tym wszystkim, którzy zgłoszą 
chęć wyuczenia się określonej spe­
cjalności działu bojowego elektro­
mechanicznego. Jednocześnie wzywa­
my pozostałe załogi ścigaczy do 
pójścia w nasze ślady.

Ćwiczenia zakończyły się wieczo­
rem. Dowódca okrętu z westchnie­
niem ulgi spojrzał na zegarek. Jesz­
cze raz przemyślał całą sytuację bo­
jową. Uśmiechnął się zadowolony. 
Siadając w messie powiedział do 
swego zastępcy:

— Chyba o wyryik egzaminów na 
dodatkowe specjalności przed ko­
misją możemy być spokojni.

I /
O oznałem ciekawych ludzi. Stu- 
1 procentowych (może nawet i to 

za mało), mężczyzn silnych, zdro­
wych, pełnych entuzjazmu, odważ- 
n|ych, zawsze pogodnych opalonych 
morskim wiatrem, jednym śłowem 
— wspaniałych.

Wiemy już, że marynarze zobowią­
zali się zdobyć dodatkowe specjalno­
ści, doćem, że bosman Stanisław 
Pankiewicz został uznany za naj­
lepszego radiotelegrafistę w czasie 
ostatnich złożonych ćwiczeń floty wo­
jennej, że mat Włodzimierz Wieloch, 
mat Zdzisław Zdanowski, st. mar. 
Józef Jarząbkowski tak polubili 
morze, iż pozostają w służbie nadter­

minowej, że bosmanmat. Stanisław 
Rzepecki uchwałą sekretariatu K 
ZMS został odznaczony za aktywni 
pracę młodzieżową brązową odznaką 
im. Janka Krasickiego, że szef grupy 
maszyn, mat Kazimierz Warżaj h 
wraz ze swymi podwładnymi usuną 
awarię turbodmuchawy i zmontow 
ją w ciągu sześciu dni, podczas g 
stocznia mogła tę pracę wykonać 
piero po upływie 10 dni i za 40 tys 
cy złotych... w

Ale ludzie ci o swych sukcesac 
pracy mówią niewiele. Są skrom 
— Robimy co do nas należy.

Czy mają jakieś maskotki? ■ 
wierzą w jakieś gusła? Wszyscy 
cydowanie odpowiadają — nie. $e 
tylko w swe umiejętności, tylk° 
własne siły i kwalifikacje woje 
morskie. ,. kref

Lubią, — mało, kochają swój . we 
i morski żywioł. Lubią rejsy 
w szczególnie trudnych warun j 
Lubią „pochodzić” na grzbietac 
tyckich fal. aj.

Każdy, kto po raz pierwszy 
duje się w siłowni ścigacza, dosstj0< 
ga niezwykłą ciasnotę, ogromne 
czenie mechanizmów. Wtedy y 
się w nim podziw dla ludzi, 
są w stanie orientować się w 
taninie różnego rodzaju urzLzja' 
Mało — oni znają ich budowę, 
łanie, po mistrzowsku obsługo] 
a w razie konieczności "uZll. 
znawstwem naprawiają. Ciąg e 
pełniają swą wiedzę. 
jedną specjalność, uczą się 
Tacy są marynarze z DS-361-

kpt, mar. WŁADYSŁAW

najprawdopodobniej tylko wy 
kształcenie średnie, przez 15 
lat pełnił odpowiedzialną 
funkcję eskulapa.

Tego rodzaju wypadki nie 
są czymś nowym. Kilka lat 
temu w Gliwicach ujawniono, 
że asystentka jednego z pro­
fesorów nie posiada lekarskie­
go dyplomu. Funkcję kie­
rownika wydziału zdrowia w 
Łodzi pełnił quasi - lekarz, 
który na dodatek parał się 
laryngologią. W obu tych wy­
padkach oszuści zdemaskowa­
li się własnym nieuctwem. 
Inaczej było w sprawie Wi­
śniewskiego. Tutaj tylko zbieg 
okoliczności spowodował, że 
MO zaczęła interesować się 
uprawnieniami b. dyrektora 
Szpitala Powiatowego w Ko­
ścianie. Gdyby nie to, praw­
dopodobnie do dzisiejszego 
dnia Wiśniewski uchodziłby 
za cenionego lekarza medy­
cyny.

Cenionego? Tak, w tym 
zwrocie nie ma krzty prze­
sady.

W latach 1945—49 Wiśniew­
ski pełnił funkcje lekarza w 
Bydgoszczy, Gdańsku, Nowym 
Dworze i Kwidzyniu. W tej 
ostatniej miejscowości w 
pierwszym półroczu 1949 r. 
dokonał 208 operacji (m. in. 
pięciokrotnie amputacji koń­
czyn). Wszystkie zabiegi 
według opinii dyrektora szpi­
tala były przeprowadzone z 
wynikiem pomyślnym. Z Kwi- 
dzynia Wiśniewski przeniósł 
się do Malborka, a następnie 
został asystentem oddziału 
chirurgicznego w toruńskim 
szpitalu. Z kolei Wiśniew­
ski był ordynatorem od­
działu chirurgicznego w Szpi­
talu Powiatowym w Obor­
nikach. Wreszcie, od 1954 
roku, pełnił funkcję ordyna­
tora oddziału chirurgicznego, 
a zarazem dyrektora Szpitala 
Państwowego w Kościanie. 
Tam właśnie zdobył naj­
większe uznanie wśród prze­
łożonych.

Oto fragment opinii z 1956 
roku: „Wykazuje w pracy sze­
roką wiedzą lekarską. W okre 
sie pobytu w Kościanie zyskał 
pełne zaufanie całego społe- 
czeństrca przez podniesienie 
poziomu lecznictwa...”.

A w 1960 r. opinia kierowni 
ka Wydziału Zdrowia PRN 
stwierdzała: „Po objęciu pracy 
przez lekarza Wiśniewskiego 
wzrosła ilość i jakość wyko­
nywanych zabiegów chirur­
gicznych. Oddział chirurgiczny 
wykonuje z roku na rok wię­
cej i coraz bardziej skompli­
kowanych zabiegów...”. » Po­
zytywnych opinii jest więcej. 
Autorem jednej z nich jest 
prof. dr Roman Drews.

A więc?
Na pewno sprawy Wiśniew­

skiego nie można rozpatrywąć 
i oceniać tylko pod kątem od­
powiednich artykułów Ko­

deksu Karnego. Wyrok skazu­
jący pseudolekarza na 1,5 
roku więzienia nie powinien 
też być ostatecznym epilogiem. 
Wiśniewski popełnił prze­
stępstwo i musi ponieść karę. 
Zgoda. Nasuwa się jednak py­
tanie: „co dalej?”.

Trudno negować oczywiste 
fakty. Faktem zaś jest, że 
Marian Wiśniewski zdołał 
sobie przyswoić samodzielnie 
znaczny zasób wiedzy medycz 
nej. Nie trzeba tego przece­
niać, ale trudno też przekre­
ślać 15-letnią praktykę i zdo­
bycie pewnej perfekcji w tech 
riice chirurgicznej. Byłoby to 
niesłuszne zarówno z punktu 
widzenia społecznego jak i 
osobistego (odsunięcie od pra­
cy w lecznictwie i proces — 
to były dla Wiśniewskiego 
ciężkie przeżycia). Sądzę więc, 
że najwłaściwszym rozwiąza­
niem byłoby skierowanie Wi­
śniewskiego na czwarty, a 
może piąty rok studiów me­
dycznych oczywiście, conditio 
sine qua non: udowodnienie 
przezeń zdania matury). Jak 
wiadomo, Ministrowi Zdrowia 
przysługuje prawo wyrażenia 
aprobaty na skrócenie stu­
diów, i dlatego niewiele stoi 
na przeszkodzie, by z tego 
uprawnienia w sprawie Wi­
śniewskiego skorzystać.

Można przewidywać opory 
wynikające z tego, że przez 
długi czas Wiśniewski oszuki­
wał wydziały zdrowia (na­
wiasem mówiąc, nie popisały 
się one wnikliwością przy ana 
lizowaniu uprawnień i sprawa 
niniejsza jest dla nich na­
uczką). Ale przecież za to Wi­
śniewski ponosi karę. Chyba 
nie trzeba jej dublować. 
Warto natomiast odżegnać się 
od formalizmu i dać Wiśniew­
skiemu życiową szansę reha­
bilitacji.

MICHAŁ ŁUCZAK

Nowe muzeum 
skansenowskie

W Międzyrzeczu (woj zielono­
górskie dobiegają już końca 
prace konserwatorskie przy za­
bezpieczaniu murów zamku wy­
budowanego za Kazimierza Wiel­
kiego. Warto przy tym podkre­
ślić, że prowadzone na dziedzińcu 
zamku prace archeologiczne do­
prowadziły do odkrycia śladów 
grodu obronnego Bolesława Chro­
brego. Wojewódzki Konserwator w 
Zielonej Górze planuje utworzyć 
w parku koło zamku również 
muzeum skansenowskie. Umiesz­
czone w nim będą m. in. chaty 
drewniane z XVIII w. i wiatrak 
z tegoż okresu. W basztach obron­
nych zamku będzie natomiast 
ekspozycja zabytkowych milita- 
rii. (ZAP)

STUDIUM DZIENNIKARSKIE

Eugeniusz. — Chciałbym być 
dziennikarzem. Nie wiem jed­
nak, czy konieczne są w tym 
celu studia na wydziale filolo­
gicznym?

RED.: — O przyjęcie na Stu­
dium Dziennikarskie mogą u- 
biegać się osoby, które: posia­
dają dyplom ukończenia wyż­
szej szkoły z tytułem magistra, 
lub zaliczony czwarty rok stu­
diów w szkole wyższej. Obo­
wiązkowy jest egzamin wstęp­
ny (pisemna praca na dowolny 
temat w celu wykazania uzdol­
nień dziennikarskich oraz egza­
min ustny — z zakresu wiedzy 
o Polsce i świecie współczes­
nym). Studium znajduje się przy 
Uniwersytecie Warszawskim, (n)

ULGI DLA RENCISTÓW
Rencista. — Chciałbym się do­

wiedzieć, czy zniżki tramwajo­
we i do kin przysługują renci­
stom tylko w tym mieście, w 
którym oni mieszkają. W War­
szawie i Poznaniu nie uznaje 
się „cudzych” natomiast w 

l| Jeleniej Górze tramwajarze ho- 
norują zniżki z całej Polski.

RED.: — Renciści mają prawo 
do kupowania ulgowych biletów' 
do wszystkich kin w Polsce, 
niezależnie od tego, gdzie są 
zameldowani. Inaczej jednak 
przedstawia się spra-wa ulg ko­
munikacyjnych: renciści mają 
prawo do tańszego przejazdu 
miejskimi środkami komunika­
cji tylko w miejscu sw'ego sta­
łego zamieszkania.

KOMORNE I KARA

Barbara Rub. — W jakich ter­
minach należy płacić komorne? 
Do tej pory płaciłam w końcu 
miesiąca, tj. 25 każdego mie­
siąca, ale ostatnio przy pła­
ceniu administrator zażądał do­
płaty 5 proc, za zwłokę.

RED.: — W myśl obowiązu­
jących przepisów, komorne na­
leży płacić za bieżący miesiąc, 
do 10. Po tym terminie admi­
nistracja ma prawo upominać 
się o należności, a w przy­
padku nie zapłacenia komorne- 

j go do 25, doliczać 5 proc. kary.

JAK
ZABEZPIECZYĆ KASJERKĘ
Halina K. — Bardzo często 

przewożę duże sumy z banku. 
Czy powinnam jeździć wozem 
instytucji lub taksówką; czy 
powinna mi towarzyszyć eskor­
ta?

RED.: — Jeśli przedsiębior- 
stwo ma własną straż przemy­
słową, to, oczywiście, strażnik 

j powinien konwojować kasjerkę. 
I Jeśli straży nie ma, dyrekcja 

powinna prosić o pomoc mili­
cjanta. Gdy zakład nie ma wła- 

| snego samochodu — przewozi go- 
i tówkę taksówką. Panuje taka 
| zasada, że kasjerkę w danym 
I wypadku winno się konwojo­

wać. (n)

URLOP W LECIE

K. K. Konin. — Czy to praw­
da, że pracującym w warun­
kach szkodliwych dla zdro­
wia, należy się urlop w mie­
siącach letnich. Podobno ist­
nieje takie zarządzenie Mini- 

!i sterstwa Zdrowia.

OPPOW1^^
RED.: — Udzielanie urlopów 

w miesiącach letnich zostało za. 
gwarantowane przepisami jedy. 
nie dla pracowników młodocii- 
nych, uczęszczających do szkół.

(n)

FARMACEUTA - RACHMISTRZ

K. Walczak. — Podziwiam 
ciężką i żmudną pracę persone- 
lu aptek, szczególnie podczas 
nasilenia jakiejś choroby, ot,, 
liczanie procentów, kalkulacje 
rachunków aptecznych, to praw 
dziwa zagadka matematyczna 
wymagająca ciszy i skupienia’ 
Może dałoby się ceny jakoś za­
okrąglić, by nie bawić się w 
groszowe obliczenia?

RED.: — Poinformowano nas 
że opracowuje się nowy cen­
nik, upraszczający obliczanie 
należności. Poza tym projektu­
je się ryczałtowanie tzw. „tak- 
sy laborum”. Obecnie oblicza 
się ją w wysokości 30 prot. 
wartości surowców zużytych 
do sporządzenia leku na re-i 
ceptę, co komplikuje pracę ap­
tekarza i jest przyczyną czę- 
stych i długich kolejek, (n)

BEZ WYJĄTKÓW
Maturzysta. — Czy na wy-i 

dział prawny wymagane są l| 
egzaminy wstępne z języków [i 
obcych?

RED.: — Pisaliśmy już nie­
jednokrotnie, że egzamin wstęp- II 
ny z języka obcego będzie obo- il 
wiązywał we wszystkich uczel-j 
niach wyższych, podległych Mi- li 
nistrowi Szkolnictwa Wyższe-I 
go. (i)

WADA WYMOWY
Halina B. — Gdzie w War-J 

szawie można leczyć wadę wy­
mowy?

RED.: — Podajemy adres: 
Poradnia Ortofoniczna Państwo­
wego Instytutu Pedagogiki Spe­
cjalnej przy ul. Szczęśliwiec- 
kiej.

„KLEMENTYNA”
Janusz M. Leszno. — Czyta­

łem urywki powieści, czy noweli 
pt. „Klementyna”. Proszę po- • 
informować mnie, gdzie mógł­
bym przeczytać całość.

RED.: — „Klementyna” jest 
nowelą Vercorsa, częścią skła­
dową tomu opowiadań pt.: 
„Grudniowa wolność”, który u-li 
każę się nakładem „Czytelnika”, i 
Jeśli Pan koniecznie chce prze­
czytać „Klementynę”, radzimy] 
nabyć miesięcznik „Ty i Ja” zt 
czerwca 1961 r. znajdzie Pan] 
tam całe opowiadanie.

SYMPOZJON?

Bogdan Zalewski. — Bardzo 
często słyszę słowo sym­
pozjom Nie mam encyklopedii, 
a koledzy, których pytałem, i 
„coś" wiedzieli, ale niedokład­
nie.

RED.: — W starożytności w 
Grecji mianem sympozjonu o-l 
krcślano ucztę z muzyką 1 śpię-. 
wem, połączoną z dyskusją na 
jakiś określony temat, prze­
ważnie z dziedziny sztuki lu*1 
kultury. Obecnie sympozj°ni 
oznacza zebranie. Zebranie ti-j 
kie ma na celu wymianę po |. 
glądów i dyskusję specjalistów i 
nad jednym zagadnieniem, uP-1 
na temat gospodarki wodnej, lub । 
energetyki itp. (ino)
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Pracownicy poszukiwani
Referent^ zaopatrzenia samotną z praktyka 
jrzyjinie Ośrodek Szkolenia Rolniczego w Be- 
jlewie pow. Poznan, od 1 sierpnia 1962 r Zgło 
ijenia pisemne z podaniem życiorysu i odoi" 

świadectw. Pierwszeństwo mają absol­
wentki szkół gastronomicznych. K5803
Kierownika robot elektr.
jzgl. średnie wykształcenie techniczne oraz 
oraktyka), 3 wykwalifikowanych elektryków 
lo prac warsztatowych (montaż urządzeń) ’ 
robotników do prac magazynowo-transporto" 
„vch oraz 5 wykwalifikowanych elektromon

i * monterów inst. wod.-kan., — przyj­
dę zaraz do pracy na terenie m. Poznania i 
roj. poznańskiego. Przedsiębiorstwo Robót In 
^lacyjnych Budownictwa Terenowego w Po 
>naniu, ul- Strzeszynska (dojazd autobusem — 
linia nr 60 z Garbar). Wynagrodzenie wg ukła 
ju zbiorowego pracy w budownictwie. K6010
Instrumentalistów do tworzącej się orkiestry 
3perowej — przyjmie Opera Łódzka od 1 wrzel 
inia br. Zgłoszenia z podaniem przebiegu pra- 
y zawodowej należy -kierować do Dyrekcji 
Opery Łódzkiej — Łódź. Narutowicza 62/64, 
j0 dnia 20 czerwca. O terminie przesłuchania 
głaskający się zostaną osobno zawiadomieni.

K5598
Zaopatrzeniowców branży: elektryczno-narzę- 
iziowej, instalacji przemysłowej i ceramiczno- 
drzewnej — przyjmie natychmiast Poznańskie 
Przedsiębiorstwo Robót Inżynieryjnych — 
Poznań, ul. Świętosławska 12. Zgłoszenia w 
Dziale Zaopatrzenia. Warunki pracy i płacy 
jo omówienia. K5603
Kwalifikowana siła do księgowości przemy­
słowej ze średnim wykształceniem — potrzeb- 
na. Zgłoszenia pisemne z życiorysem składać 
jo Biura Ogłoszeń, ul. Świerczewskiego 3 dla 
K5607.
Spółdzielnia Pracy Lumet, Poznań, ul. Dzier- 
iyńskiego 7 — przyjmie zaraz:

2 wyoblarzy - ślusarzy (praca akordowa);
2 pracowników do galwaniki — praca
dniówkowa, zarobek 1.600—2.000 zł.

Wymagane kwalifikacje i praktyka zawodo­
wa Zgłoszenia przyjmuje kierownik Zakładu 

' .. ..........  " * K5618nr i  U1. Filipińska 4 (Środka).
Przedsiębiorstwo Spółdzielcze przyjmie na­
tychmiast składacza ręcznego. Wynagrodzenie 
wg układu zbiorowego w przemyśle poligra­
ficznym. Oferty wraz z życiorysem należy 
składać do Biura Ogłoszeń, ul. Świerczewskie- 
jo 3 dla K5622.
Stacja Hodowli Roślin Ogrodniczych Iłowiec. 
pow. Śrem — przyjmie technika, odpowiednie 
mieszkanie zapewnione. Odległość od Poznania 
26 km, od st. kol. 2 km. Warunki wg układu 
zbiorowego pracy robotników rolnych. Zgło- 
penia: Stacja Hodowli Pośliń Ogrodniczych. 
Iłowiec, poczta Pecna, stacja kolejowa Iłówiec.

11581g

Poznańskie Przedsiębiorstwo Budowlane nr 2 
w Poznaniu przyjmie do pracy na terenie m. 
Poznania:

2 mistrzów budowlanych z kilkuletnią prak­
tyką;

4 techników lub młodszych inżynierów;
1 technika budowlanego do działu kalkula­

cji i rozliczeń;
1. st. referenta do Działu Inwestycji.

Warunki pracy i płacy wg U.Z.P. w Budownic­
twie. Zgłoszenia w PPB Nr 2, Poznań. Plac 
Wolności 14 pokój 107. K5662

+

Poznańskie Powiatowe Zakłady Przemysłu 
terenowego w Swarzędzu, ul. Armii Czerwo- 
5^ zatrudnią natychmiast inżyniera me- 

_ anika, technika mechanika oraz głównego 
księgowego. ___________ K5640
Technik budowlany na stanowisko komórki 
sekcji rozliczeniowej i dokumentacji z prakty- 

g oraz rutynowana maszynistka, potrzebni, 
zaraz. Warunki płacy wg układu zbiorowego 

budownictwie. Zgłoszenia przyjmuje 
.akład Budowlano-Remontowy Głuchowo pow.

^oscian poczta Głuchowo. 11112g
Dzielnicowa Służba Drogowa przy Wydziale 

ospodarki Komunalnej i Mieszkaniowe! Pre­
zydium Dzielnicowej Rady Narodowej Poznań 
■ Stare.Miasto, ul. Piaskowe 8 — zatrudni 
natychmiast 7 robotników oraz 2 kierowców 
(mogą być dojezdni). Warunki płacy i pracy zo- 
staną omówione na miejscu. K5732
Inspektora Nadzoru Inw7estycyjnego robót bu­
dowlanych, instalacji c.o. wod.-kan., oraz mon­
tażowych poszukuje przedsiębiorstwo państwo­
we z dniem 1. 7, 62 r. Wynagrodzenie wg umo­
wy zbiorowej. Oferty składać w Biurze Ogło- 
szeń, ul. Świerczewskiego 3 pod nr K5736.
W.Z.P.S. Ostrów Wlkp, ul. Polna 54 zatrudnią 
zaraz Technika Budowlanego na stanowisko — 
technika w dziale inwestycji. Warunki płacy 
wg układu zbiorowego. K5741
Konstruktorów z wyższym lub średnim wy­
kształceniem technicznym, normalizatorów, in­
spektora BHP, referenta administracyjnego z-e 
znajomością zagadnień transportu, maszynistkę 
przyjmie przedsiębiorstwo państwowe w Po­
znaniu na dobrych warunkach finansowych. 
Oferty prosimy kierować do Biura Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3. K5750
Przedsiębiorstwo przemysłowe zatrudni zaraz 
st. księgowego(wą) do kosztów własnych. Wy­
nagrodzenie wg Układu Zbiorowego od zł 1.600 
do 2.500.— plus premia. Oferty należy składać 
do Biura Ogłoszeń. Świerczewskiego 3 dla 
K5755.
Spółdz.. Pracy Branży Skórzanej „Obuwnik 
Poznański” w Poznaniu, ul. Szewska 8, zatrud­
ni zaraz mechanika-ślusarza oraz księgową do 
księgowości materiałowej. Zgłoszenia osobiste
w biurze Sp-ni przy ul. Szewskiej 8. K5770
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Państwowej 
Komunikacji Samochodowej Oddział II w Po­
znaniu, ul. Traugutta 1/9, telef. 81-31 zatrudni 
kierowców z I. II. i III. kategorią prawa jazdy 
oraz przyjmie na przeszkolenie kandydatów na 
kierowców zamieszkałych w Poznaniu względ­
nie w miejscowości podmiejskiej z dogodnym 
dojazdem. Nauka jest bezpłatna. Ponadto 
przyjmie większą ilość robotników przeładun­
kowych. Zgłoszenia kierować do Sekcji Kadr.
pokój 24. K5759

Praca
Lekarz poszukuje stałej 
gosposi, dobre warun­
ki, osobny pokój. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 11797g.

Prasowaczki koszul za­
trudnię. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3 dla 11354g.
Fryzjerka damska (lub 
fryzjer) potrzebna zaraz. 
Adres wskaże Biuro O- 
głoszeń. Świerczewskiego 
3 dla 11372g.

Tańców towarzyskich wy 
uczą Adela Szczurkówna, 
Poznań, Al. Marcinkow­
skiego 2a, parter 10520g

Kupię 
do 10 
norki, 
szeń,
dla 11340g.

kury „leghorn” 6 
tyg. oraz młode 
Oferty Biuro Ogło 
Świerczewskiego 3

Lisy niebieskie — srebrzy 
ste, młode kupię. Oferty 
z ceną — ,,6226” Biuro 
Ogłoszeń, Warszawa, Mar
Szatkowska 3/5.

Sprzedaż

K5953 L

W DNIU 28, 29 i 30 CZERWCA B.R.

ZSS „Społem” w Koszafiireie
organizuje

WIELKĄ GIEŁDĘ TOWAROWĄ
obejmującą branże:

ODZIEŻOWĄ — TEKSTYLNĄ — DZIEWIARSKĄ — CHEMICZNĄ 
ZABAWKARSKĄ — OBUWNICZĄ — I SPOŻYWCZĄ.

W Giełdzie udział biorą: producenci 5 województw: poznańskiego, 
bydgoskiego, szczecińskiego, warszawskiego, koszalińskiego oraz 
tów-nia WPTO, „Arged” i Biuro Handlowe ZSS „Społem, • 7
toczy zapewniają szeroki i ciekawy zestaw towarów, w ‘
będzie miał okazję zaopatrzyć się na sezon letnio-turystyczny. 
PROSIMY UPRZEJMIE DYREKCJE ZAINTERESOWANYCH PRZED- 
SIĘBIORSTW DETALICZNYCH O DELEGOWANIE SWYCH PRZED­

STAWICIELI. K61D

Sprzedam zaraz samochód
osobowy „Wanderer”,

Wózki dziecięce, wielki 
wybór oraz materace — 
wszelkie rozmiary poleca: 
Brzozowska, Poznań, Czer

Poznań, Grobla 16. 11352g
Sprzedam motocykl „Pan 
nonia”, Tel 423-49, od go-

wonej Armii 10. 9720g
dżiny 15—19. 11363g

Przetargi Komunikaty

Pianina, fortepiany bar­
dzo korzystnie sprzedaje. 
Poznań, Czerwonej Ar­
mii 39 (podwórze). 9970g

Sprzedam motocykl „Ja­
wa” 250, fabrycznie no­
wy. Długa 10 m. 20a.

11388g

Bramy, furtki, słupki par 
kanowe, kompletne opar- 
kanienia wykonuje: Dą­
browskiego 42, (warsztat).

U741g

Sprzedam motocykl WFM. 
Poznań, Fabryczna 11 (w 
p od wór zu). 11392g

Sprzedam 
dobrym

.Junaka” w b.
stanie.

Starołęcka 80.
Poznań, 

1188&g
Sprzedam fortepian Bech 
Stein. Stan idealny. Wro­
cław Zalesie, Wieniaw­
skiego 3. Gacka. 12035p
Samochód osob. Steyer 
sprzedam tanio, stan do­
bry. Owsiński, Środa, Dą 
browskiego 11, tel. 541.

12036p
Telewizor mało używany, 
czeski.— 17 cal., motoro­
wer Ryś — sprzedam. Te
lefon 666-56. 11038g
„Simson Sport 250” ory- 
ginclnym koszem 12.000 
km, sprzedam w całości 
wzgl. oddzielnie. Gniezno
tel. 1756. 1203«p
Sprzedam barak pokoik z 
kuchenką. Adres wskaże 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 11378g.
Sprzedam samochód ma-
łołitrażowy Adler - 
nior po kapitalnym 
moncie. Cena 25.000

Ju- 
re- 
zł.

Poznań (Wola). Tor wyści
gów konnych. 11358g
Sprzedam szafę do rze­
czy 4-drzwiową i toaletę. 
Adres: Poznań (Winogra­
dy), Sadowa 18a, godz. 
16—19. 11360g
Sprzedam samochód ,,Sko
da” 
nie, 
km. 
184,

11M) w dobrym stą- 
po remoncie — 8.000 

Poznań - Starołęcka
tel. 439-67. 11366g

Sprzedam 2 maszyny ry­
marskie. Ofertv Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3 dla 11396g._________
Sprzedam WSK. Wróblew 
ski, Kosińskiego 8. 114C9g
Biurko (orzech), połysk, 
nowoczesne, 140 X 70 —
sprzeda Stolarnia, Osiedle
Plewiska, Laskowa 29a.

H419g

Mieszkania wyłączone
sublokatorskiepokoje

(małżeńskie), zamiany, po 
lecą „Parcelo-Willa”, — 
Czerwonej Armii 29.

10729g
Starsza pracująca poszu­
kuje pokoju względnie 
kupi wyłączony. Warunki 
do uzgodnienia. Oferty 
Biuro Ogłoszeń Świer­
czewskiego 3. nr 11210g.
Kalisz zamienię ładny, sło 
neczny pokój z kuchnią 
(52 m2) na podobne w Po 
znaniu. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3. dla 11256.P.
Inżynier samotny poszu­
kuje pokoju sublokator­
skiego lub kupi pokój wy 
łączony w dzielnicy Ła­
zarz, odcinek Śniadeckich 
— Engla. Płatne z góry. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
11347g.

Samodzielnego rolnika z 
rodziną do pracy w polu 
i gospodarstwie przyjmę 
zaraz. Mieszkanie zapew­
nione. Kolasiński, Poz­
nań, ul. 27 Grudnia 4.

Ślusarz znający prace ko­
walskie zaraz potrzebny. 
Zakład Ślusarski, Rybak! 
nr 4. 114972

Przyjmę ucznia stolar­
skiego. Poznań, Garbary 
56. 11386g

Ucznia ukończone 16 lat, 
przyjmę w naukę, Napra 
wa Wag, Dzierżyńskiego 
39. 11444g

Ule produkcji „Las” — 
sprzedam. Wiadomość: 
Strusiewicz, Poznań - Wi- 
niary, Włościańska 16.

___________ 11375g
Sprzedani samochód cię­
żarowy „Dodge”, 1,5 to­
ny, stan dobry. Wiado­
mość: Wojnowski, Wroc­
ław, ul. Grudziądzka 91 
m. 4. K5951

Zamienię 2 pokoje z ku­
chnią samodzielne w po­
wiatowym mieście letni­
skowym — na 1 pokój z 
kuchnią w Poznaniu. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
11339g_______ _____________
Zamienię 2i/j pokoju, ku­
chnia, łazienka z ogro­
dem na 2 mieszkania po 
pokoju z kuchnią. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 11369g.
Pracujący pan poszukuje 
w Poznaniu stancji lub 
pokoju. Zgłoszenia: O- 
strów Wlkp., ul. Polna 6 
m. 1. Roguszny. 11383g

Dnia 2o czerwca 1962 r. zmarła po krótkich, lecz ciężkich cierpieniach, 
przeżywszy lat 84, moja najdroższa żona, nasza najlepsza matka i babcia, 
śp.

Dnia 20 czerwca 1962 r. zasnęła w Bogu po 
długich i ciężkich cierpieniach, śp.

Z WITKOWSKICH

Franciszka Kaźmierczak
Pogrzeb odbędzie się 

tarza Regionalnego na
w sobotę, dnia 23 bm. o godz. 14 z kaplicy cmen-
Głównej.

Poznań - Antoninek, Nottingham.

W głębokim smutku pogrążony 
MĄŻ Z DZIEĆMI I WNUKAMI

U935g

V dniu 20 czerwca 1962 r., zmarł

dr med Józef Wójtowski
Miejski Państwowy Inspektor Sanitarny w Gnieźnie 

Dyrektor Miejskiej Stacji Sanitarno-Epidemiologicznej w śnieżnie 
odznaczony Odznaką Honorową PoUkiego * y

i Odznaką „Za Wzorową Pracę w Służbie Zdrowia .
. W Zmarłym tracimy długoletniego i zasłużonego pracownika Państwowej 
Inspekcji Sanitarnej.
Wojewódzki państwowy inspektor sanitarny w poznaniu

WRAZ Z WSPÓŁPRACOWNIKAMI.

^nia 2o czerwca 1962 zmarł, przeżywszy lat 58

Maria Sieradzka
Pogrzeb odbędzie się dnia 23 bm. o godzinie 

13,15 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
Pogrążeni w żalu

RODZINA I WSPÓŁLOKATORZY

Spokojna studentka me­
dycyny poszukuje poko­
ju sublokatorskiego. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń Świer­
czewskiego 3 dla 11390g.

Poznań, Świetlana 30. 1192 Ig

Dnia 21 czerwca 1962 r. zasnął w Bogu po dłu 
gich cierpieniach, przeżywszy lat 63, mój uko­
chany mąż, ojciec, teść, brat, dziadek i wujek 
śp. •

Teofil Żyła
POWSTANIEC WIELKOPOLSKI

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 23 bm. 
o godz. 13,45 z kaplicy cmentarnej na Juniko­
wie.

Poznań, ul. Kop a n Łna 53a.

W ciężkim smutku pogrążona 
RODZINA

11934g

Dnia 21 czerwca 1962 r. zmarł po ciężkiej cho­
robie, nasz nieodżałowany kolega, długoletni 
pracownik Biblioteki

irmed. Józef Wójtowski Teofil Żyła
DYREKTOR STACJI SANITARNO-EPIDEMIOLOGICZNEJ W GNIEŹNIE JDYREKTOR STACJI SANITARNO----------

odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi, Złotjm Krzy - 
w Zmarłym straciliśmy długoletniego, zasłużonego, doskonałego 
f niezapomnianego ° , k8pllcy

Pogrzeb odbędzie się 
z kaplicy cmentarnej

dnia 23 bm. o godz. 13,45 
na Junikowie.

^^Krzeb Obędzie się DYREKCJA, RADA ZAKŁADOWA P. O. P.

DYREKCJA
STACJI

DLA

WSPÓŁPRACOWNICY
SANITARNO-EPIDEMIOLOGICZNEJ 
MIASTA I POWIATU GNIEZNO. 11932g

I PRACOWNICY MIEJSKIEJ BIBLIOTEKI 
PUBLICZNEJ IM. E. RACZYŃSKIEGO.

Zamienię 3 pokoje, kuch­
nia, I ptr„ Jeżyce, na 1 
pokój, kuchnia, do II pię 
tra nowe budownictwo. 
Oferty Biuro Ogłoszeń 
Świerczewskiego 3 dla 
11394g.
Studentka I roku poszu­
kuje pokoju od września. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
H401g.

W pierwszą rocznicę 
śmierci, śp.

Wiktora 
Kopańskiego

Msza św. odprawio­
na zostanie w koście­
le św. Marcina, dnia 
26 czerwca 1962 r. o go 
dżinie 6,45 rano.

o czym zawiadamia 
Życzliwych pamięci 
Zmarłego

Poznańskie Przedsiębiorstwo Budowlane nr 4 
w Poznaniu, ul. Powst. Wielkopolskich nr 2 ~~ 
ogłasza przetarg nieograniczony na sprzedaż 
1 samochodu osobowego marki Cheyrolet de 
Lux (nr silnika HAM 557011, nr karoserii 
04810-1). Cena wywoławcza — 30.000 zł. Prze­
targ odbędzie się w dniu 10 lipca 1962 r. o go­
dzinie 9 rano w Poznaniu przy ul. Powst. Wiel­
kopolskich nr 2a. Samochód można oglądać 
w dniach 7 i 9 lipca 1962 r. pod podanym adre­
sem. Wadium w wysokości co najmniej 10 proc, 
ceny wywoławczej należy wpłacić na konto 
PPB — nr 4 — Poznań. K5944

Nieruchomości

Domek w pięknym ogro­
dzie 2 miłe pokoje, ła­
zienka, blisko tramwaju 
sprzedam. Adres wskaże 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 11542g.
„Parcelo-Willa”, Poznań, 
Armii Czerwonej 29 pole­
ca wszelkie nieruchomoś­
ci (gospodarstwa). 16728g 
Gospodarstwo rolne samą 
ziemię lub plac pod budo 
wę na terenie miasta —

Sprzedam morgę ziemi 84 
drzew owocowych, domek 
letni, pokój kuchnia. 
Śrem., Kamieński Euge­
niusz, Kilińskiego 18.

11327g

Dr med. Paszkowski, spe­
cjalista chorób skórnych, 
wenerycznych, Matejki 51, 
godz. 7—8.30. 12—14, 19—20.

9847g

przedmieścia Ostrowa
Wlkp. kupię. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, nr 11930>p.
Sprzedam dom zelektryfi 
kowany, 3 morgi ziemi. 
Stacja Wronki. Mamet, 
Wartosław pow. Szamotu-
iy. 11935P
4 ha ziemi pszenno-bura- 
czanej w Buku zamienię 
mieszkanie wyłączone lub 
sprzedam. Możliwa dzier­
żawa za mieszkanie wrg u 
mowy. Zgłoszenia: Kry­
styna Szumińska, Poznań 
ska 26 m. 8. 11265g
Spiesznie sprzedam dział­
kę o obszarze 5.600 m®. 
Romuald Hryniewicz, Tar 
nowo Podg., ul. 23 Paź­
dziernika nr 30. U33Gg
Domek 1-rodzin.ny, 3 po­
koje z ogrodem 2308 m! 
(starodrzew) w Poznaniu 
przy przystanku autobu­
sów miejskich do tram­
waju 10 minut, sprzedam, 
bez pośredników. Oferty 
Biuro Ogłoszeń Świer­
czewskiego 3, nr 11326g.
Wydzierżawię lub sprze­
dam najchętniej ogrodni­
kowi domek 1-rodzinny 
ha młodego ogrodu, 
osiatkowane, dobrą ko­
munikacją 6 km od Po­
znania, może być z za­
mianą mieszkania. Wia­
domość: Melka, Poznań, 
ul. Poplińskich 11 m. 12. 
____  _______ 11331g
Willka 5 pokoi, łazienka, 
c. o., z ogrodem, wyłą­
czona, dzielnica Juniko- 
wo — s&O.Oófl zł . Dom 
komfortowy z ogrodem, 
22fl drzew, dzielnica Szcze 
pankowo — 250.000. Dom 
2 pokoje, kuchnia, 1 mor 
ga ogrodu Junikowie — 
220.000. Dom, wolne 2 po­
koje z ogrodem, War­
szawskie Osiedle — leo.oM. 
Dom, 2 pokoje, z ogro­
dem, dzielnica Górczyn — 
150.000. Dom w Luboniu, 
i pokój, kuchnia, nowy, 
z ogrodem — 100.000, 
sprzeda spiesznie Adam­
ski, Poznań, Małeckiego
21 m. 9. 19610g

11875g "

W pierwszą rocznicę 
śmierci najdroższego 
męża i ojca, śp.

Tadeusza 
Le Porowskiego

odprawiona 
w Środzie ' 
24 bm. o 
msza św., 
Zmarłego.

ŻONA :

i zostanie 
w niedzielę 
godzinie 11 
w intencji

Z DZIEĆMI
11836g

22 maja br. znalazłąm pier 
ścionek. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3, dla 11937g.
Zaginął foxterier ostro- 
włosy. Odprowadzić za 
wynagrodzeniem. Rynek 
Łazarski 8 m. 4. 11847g
Zgubiono amatorskie pra 
wo jazdy samochodowo- 
rnotocyklowe nr 2172/61 na 
nazwisko — Rzepczyński 
Mieczysław, Rudka, p. 
Szamotuły. U927p
Zgubiono legitymację 
szkolną wydaną przez 
Technikum Mleczarskie 
we Wrześni na nazwisko 
Chojnicka Bolesława.

 11925P

Rolnicy! Zestawy osiowe, 
piasty, hamulce, felgi 20, 
16, 15 dośtarcza szybko 
Autometal, Poznań-Jeży­
ce, Miła 17. 8843g
Kołdry stare przerabiam. 
Smoczyńska, Poznań, ul. 
Kwiatowa 8 m. 14. 9170g
Wypożyczam porcelanę, 
nakrycia stołowe na za­
bawy, uroczystości. Poz­
nań, Żydowska 33. 9911g
Czyszczenie wszelkiego 
rodzaju pierza na pocze­
kaniu. Poznań, Małeckie-
go 34. 1135 Ig

Panna lat 38 z wyższym 
wykształceniem pożna 
kulturalnego pana do lat 
50. Ceł matrymonialny. 
Oferty Biuro Ogłoszeń 
Świerczewskiego 3, nr 
11274g.
Panna 
miła 
pana

lat 39, biurowa, 
kulturalna, pozna 
do lat 50 w celu

matrymonialnym. Oferty 
Biuro Ogłoszeń Świer­
czewskiego 3, n.r 11279g.

Dnia 21 czerwca 1962 r., zmarł śp.

ADWOKAT

Marian Dembiński
członek Zespołu Adwokackiego nr 4 w Poznaniu

W Zmarłym utraciliśmy serdecznego i odda­
nego Przyjaciela.

KOLEDZY Z ZESPOŁU
11950g

Pracownikom Urzędu Pocztowego w Rawi­
czu, Powstańcom Wlkp., Przyjaciołom, Znajo­
mym, Lokatorom, Krewnym, zą wieńce i kwia­
ty, okazane współczucie i udział w pogrzebie 
mego najdroższego męża i ojca, śp.

Jana Breimskieao
porucznika rezerwy i Powstańców SI. i Wlkp.

SERDECZNE PODZIĘKOW iLHA
składa

, ŻONA Z SYNEM I SYNOWA
Rawicz, ul. M. Nowotki 4/5. 12038n
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Strona B
GŁOS WIELKOPOLSKI |

Czerwiec

23
sobota

Imieniny
Zenona, 
Wandy

Słońce:
wsch.: g. 4.31 
zach.. g. 21.19

Teatry
W WOJEWÓDZTWIE 

KALISZ — „Dotykać nie wolno” 
Krotoszyn — „Gwałtu co się 

dzieje”

Kina
CHODZIEŻ — Ceramik: „Rok 

pierwszy”, Noteć: „Les Girls”, — 
CZARNKÓW — „Hiroszima moja 
miłość”, GNIEZNO — Lech „Z 
rąk do rąk”, Polonia: „Żółte psi- 
sko”, GOSTYŃ — „Złoty ładu­
nek”, JAROCIN — „Pamiętnik 
Anny Frank”, KALISZ — Kos­
mos. „Tarpany”, Stylowe. „Afry 
kańska królowa”, Wolność: „Ro 
meo i Julia”, KĘPNO — „Koloro 
we pończochy”, KOŁO — „z is­
kry rozgorzeje płomień”, KONIN 
— Energetyk: „Żebro Adama”,— 
Górnik: „Kocham Cię życie”, — 
KOŚCIAN — „Perła”, KROTO­
SZYN — „Komedianty”, LESZ­
NO — „Drugi brzeg”, MIĘDZY­
CHÓD — „Ludzie z pociągu”, — 
NOWY TOMYŚL — „Walet piko 
wy”, OBORNIKI — „Dziś w nocy 
umrze miasto”, OSTRÓW — Ro­
ma: „Jutro premiera”, Słońce: 
„Przerwany urlop”, OSTRZE­
SZÓW — „Proszę za mną”, PILA 
— Iskra: „Czyste szaleństwo”, — 
Millenium: nieczynne, PLESZEW 
— „Babette idzie na wojnę”, — 
RAWICZ — „Dotknięcie nocy”, 
SŁUPCA — „Porzucona”, ŚREM 
— „Kwiecień”, ŚRODA — nieczyn 
ne, SZAMOTUŁY — „Nędznicy” 
s. I i II, TRZCIANKA — „Szkla­
na góra”, TUREK — „Skarby 
króla Salomona”, WĄGROWIEC 
— „Milczące ślady”, W’OLSZTYrN 
— „Rzeczywistość”, WRZEŚNIA 
•— „Bitwa o Kozi Dwór”.

Radio
SOBOTA

WARSZAWA I: 7.45 — Dla dzie­
ci; 8.50 — „Rozmowy prawne”: 9 
Dla dzieci: 9.20 — Koncert Ork. 
Rozgł. Łódzkiej PR; 10 — Mówi 
Technika; 10.10 — Muz. operowa; 
11.30 — „Na wesoło”; 12.15 — „Rol­
niczy kwadrans”; 12.30 — „Ubez­
pieczenia o wsi — wieś o ubezpie­
czeniach”; 12.45 — Radzieckie me­
lodie filmowe; 13 — Muzyka; 13.20 
Koncert Orkiestry Mandolinistów 
Rozgł. Łódzkiej PR; 13.50 — Eks­
centryczne melodie; 14 — „Nieza 
pemniane stronice”; 14.30 — Kon­
cert dla wczasowiczów; 15.30 — 
„Mój program na antenie”; 16.05 
Przeglądy i poglądy; 16.25 — Kon­
cert muzyki popularnej; 17.05 — 
Z życia ZSRR; 17.35 — Muzyka lu­
dowa; 18 — „Nasz Galup”; 18.20 — 
Publicystyka międzynarodowa; 
18.30 — „Kabarecik reklamowy”; 
18.50 — Kurs nauki języka franc.; 
19.05 — „Wędrówki muzyczne po 
kraju”; 20.26 — Sport; 20.30 — 
„Program z dywanikiem” nr 20; 
21.45 — „Najnowsze piosenki pol­
skie” 22 — Melodie taneczne; 22.30 
Sobotni cocktail rezr.; 23.10 — 
Po jednym utworze.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 12.85, 15, 
17, 20, 23.

POZNAN: 7 — Muzyka; 7.50 — 
Koncert dla wczasowiczów; 8.35 — 
Kurs nauki jęz. ros.; 9.25 — „Te 
książki warto przeczytać”; 9.40 — 
Kalejdoskop muz.; 10.30 — „Ludzie 
naszej partii”; 11 — Koncert cho­
pinowski; 11.30 Krajobrazy muz.; 
12.50 — Audycja aktualna: 13 — 
Mel. z Moulin Rouge gra Ork. 
Big Mikę; 13.10 — „Wyłączenie” 
fragm. pcw. L. Gomolickiego; 
13.45 — Dla dzieci: 14 — Z poznań­
skich szkół muzycznych; 14.45 — 
„Z notatnika reportera”; 15 — 
„Dni Morza”; 15.30 — Dla dzieci; 
16.25 — Sport; 18 — Przed Świato­
wym Zlotem Spiewactwa Polskie­
go; 18.35 — Fel. M. Jorsta; 19.30 — 
„Matysiakowie”; 20 — Koncert 
Orkiestry PR w Krakowie; 20.40 
Utwcry fortepianowe; 21.27 — 
Sport; 21.40 — Koncert Poznań­
skiej Piętnastki Radiowej: 22 — 
„Trzy po trzy”; 22.45 — Muzyka 
taneczna.

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 
12.05, 16, 17.50, 18.30, 21, 23.50.

NIEDZIELA
WARSZAWA I: 8.15 — Wypo­

wiedź wiceministra spraw wew­
nętrznych mgr. inż. Z. Szneka z 
okazji „Dni Ochrony Przeciwpo­
żarowej”; 8.25 — Kalejdoskop mu 
zyczny; 9.05 — „Fala 56”; 9.20 — 
Wolfgang Amadeusz Mozart: Do- 
vertmiento B- dur KV. 137; 9.30 
— Magazyn Wojskowy; 10 — Dla 
dzieci; 10.20 — Muz. dla wszyst­
kich; 11 — Niedzielny kiermasz 
muz.; 11.40 — Magazyn Nowości 
Techniki; 12.10 — Fel. z cyklu: 
„Plamy na mapie”; 12.20 — Gra 
Polska Kapela: 12.55 — „Zielony 
Magazyn”; 13.10 — Kcncert ży­
czeń; 14.30 — „W Jezioranach”; 
15 — „Wesoły autobus” Nr 44; 
16.05 — Przegląd wydarzeń mię­
dzynarodowych; 16.20 — „Błękit­
na Lagonda”; 17.20 — Dni Morza; 
17,45 _ Muz. tan.; 18 — „Wspom­
nij mnie”; 18.35 — Muz. tan.; 19 
— ..Przy muzyce”; 20.20 — Sport; 
20.30 — „Matysiakowie”; 21 —
Koncert wieczorny; 21.40 — Orkie 
stra tan. PR: 22.20 — ..Lajkonik 

chmurze” słuchowisko wg. Ty

Przed wyprawą po słońce Na 40-lecie szkoły

Mówią o Bojanowie
Już tydzień temu tradycyjnie, jak co roku, za­

kończyły się zajęcia w 2,5 tysiącach szkół na 
terenie Poznania i województwa. A że rok nauki trze­

ba jakoś uczcić, w wielu szkołach urządzono z tej 
okazji wystawy prac wykonanych w ramach zajęć 
praktycznych.
Tysiąc jeden drobiazgów i 

niedrobiazgów pokazała mło­
dzież Zasadniczej Szkoły Za­
wodowej i Technikum Eko­
nomicznego w Gnieźnie; 
dziewczęta z klas II wspom­
nianego technikum udowodni­
ły swoim mamusiom, że po­
trafią szyć sukienki i fartusz­
ki. W kaliskim Liceum Peda­
gogicznym korytarze zostały 
zajęte przez setki udanych ry­
sunków i kolorowych obraz­
ków, a jedna z sal z trudem 
pomieściła wyroby z blachy, 
drutu, drzewa i szkła; wszyst­
kie ładne i solidnie wykonane.

Liceum Ogólnokształcące w 
Kępnie postanowiło sprawić 
niespodziankę opiekuńczemu 
PGR w Laskach. W minioną 
środę wybrało się do niego z 
odwiedzinami w sile 350 osób, 
wioząc ze sobą program arty­
styczny.

We wszystkich liceach matu 
rzyści serdecznie żegnali

Szkoła w Lednogórze
W Lednogórze (pow. Gnie­

zno) odbędzie się dzisiaj o 
godz. 15 uroczystość wmuro­
wania aktu erekcyjnego pod 
budowę Szkoły Tysiącle­
cia. Szkołę tę fundują spół­
dzielnie mleczarskie naszego 
województwa.

tusa Czyżewskiego; 23.10 — „Ze 
świata opery”.

Wiadomości: 6, 7, 8, 12.05, 16, 20, 
23.

POZNAN: 8.20 — Fel. Zdz. Kun 
stmana; 8.50 — Koncert solistów; 
10 — Rozmaitości muz.; 10.30 — 
„Moskwa z melodią i piosenką 
słuchaczom polskim”; 11 — Ra­
dziecka muz. rozrywkowa; 11.20 
— „Zespół Dziewiątka”; 11.40 — 
Słuchamy muz. ludowej; 13.10 — 
Z cyklu: „PPR — ludzie i zdarzę 
nia”; 13.30 — „Wybrane nowele”. 
14 — Poznański koncert życzeń; 
14.58 — „Koziołki”; 15 — Dla dzie 
ci; 16 — Teatr Komiczny; 16.30 — 
Koncert chopinowski; 17.05 — Pu 
blicystyka międzynarodowa; 17.15 
— Kwadrans muz. tanecznej; 17.30 
— „Podwieczorek przy mikrofo­
nie” Nr Q0; 19 — „Burzliwa noc” 
słuch, w komedii w I akcie J. 
Carragiale; 19.46 — Muz. tan.; 20 
Rewia piosenek; 20.31 — „Kozioł­
ki"; 20.32 — Mel. tan.; 21.17 — 
Sport; 22.30 — Muzyka taneczna.

Wiadomości: 6.30, 7.30, 8.30, 12.05, 
17, 21, 23.50.

Telewizja
SOBOTA

POZNAN: 16 — Występ Teatru 
Lalkowego (W-wa); 17.30 — Maga­
zyn Kulturalny „Pegaz” — (Kra­
ków); 18 — Reportaż „Operacja — 
wąż morski” — (Gdańsk); 19 — 
„Nie tylko dla pań” (W-wa); 19.30 
Dziennik (W-wa); 20 — Film fab. 
prod. franc. „Rekiny finansjery” 
— od 1. 18 (lok.); 21.30 — Polska 
Kronika Filmowa (W-wa); 21.40 — 
Ostatnie wiadomości (W-wa); 21.45 
Film krótkometrażowy (W-wa): 22 
Prcgram rozrywkowy „Letni roz­
kład jazdy” (W-wa).

Warszawa: 15.55 — program 
dnia; 16 — Występ Teatru Lalko­
wego; 18 — „Pegaz” mag. kultu­
ralny pod red. G. Lasoty (Kra­
ków); 18.30 — „Operacja „Wąż 
morski” — rep. T. Kurka — 
(Gdańsk); 19.30 — Dziennik Tele­
wizyjny; 20.20 — „Spokojny we­
ekend” film fab. (ang.) komedia 
od lat 16, reż. — H. French. W 
rolach gł. — D. Farr, B. White; 
21.50 — Ostatnie wiadomości; 22 
— „Kobiety z Pesztu” — program 
rozrywkowy (Budapeszt).

KATOWICE: 10 — „Morze i whi 
sky” — film fab. (ang.). Od lat 
16.; 20 — „Kto wygra” — program 
sportowy; 20.15 — „Morze i whi-

NIEQZIELA

POZNAN: 13.55 — Film seryjny: 
„Znak Zorro” — (W-wa); 14.50 — 
Polska Kronika Filmowa — (W- 
wa); 15 — Niedzielna Biesiada — 
(W-wa); 15.40 — Poranek muzycz­
ny w wykonaniu orkiestry Filhar 
monii Górniczej — (K-ce); 16.20 
— Z cyklu: „W krainie Disneya” 
— film: „Nagroda Kaczora Do­
nalda” — (lok.); 17.05 — Widowi­
sko dla dzieci starszych „Kuba” 
_  (W-wa); 18.30 — Spotkanie nad 
Dunajem — (Bratysława); 19.30 — 
Dziennik — (W-wa); 20 — Niedzie 
la Sportowa — (W-wa); 20.30 — 
Międzynarodowy turniej tańca to 
warzyskiego (Kraków); 21 — Wy 
stęp Teatru Lalkowego — (W-wa) 
25.50 — Wiadomości sportowe — 
(W-wa).

swoich profesorów. Najwięk­
szych nawet „wisusów”, któ­
rzy sprawiali wiele kłopotów 
wychowawcom, ogarnęło wzru 
szenie; przecież za sobą pozo­
stawili najpiękniejsze lata 
„górne i chmurne’’. Maturzy­
ści w Wolsztynie po raz 
ostatni do swojej uczelni przy­
nieśli kwiaty. Fotografowie i 
tu mieli pełne ręce roboty.

Młodzież szkół podstawo­
wych ostatnie dni spędzała na 
wycieczkach. Widzieliśmy ją 
w trakcie zwiedzania Pozna­
nia, i nad jeziorami, i w mia­
stach powiatowych i innych, 
w zakładach pracy. Przygoto­
wała także programy arty­
styczne, którymi dziś darzą 
swoich rodziców? W Babko- 
wicach (pow. Gostyń) dzieci 
zdobyły się nawet na przed­
stawienie.

Wszystko po to, aby ostatni 
dzień w szkole, dzień bez 
dzwonka, wzywającego na 
lekcje, — był najprzyjemniej­
szy i aby stanowił zapowiedź 
tak samo miłych wakacji.

Wakacje — słowo o smaku 
czereśni. Co roku te same, ale 
zawsze świeże, nęcące swo­
bodą i przygodą. Sto tysięcy 
maluchów i młodzieńców już 
przygotowuje się do wyjazdu 
na kolonie, obozy, wycieczki. 
Co najmniej raz tyle ma za­
proszenia na wieś, w lasy, 
nad jeziora — do krewnych i 
przyjaciół rodziców. Najbar­
dziej chyba pod tym wzglę­
dem poszkodowani są ucznio­
wie wiejscy — trzeba będzie 
pomóc rodzicom w żniwach. 
W efekcie jednak nie stracą, 
ale zyskają porcję zdrowia 
poprzez wysiłek fizyczny.

Zanim jednak zamkną się 
dziś podwoje szkól i zanim 
zapinać się będzie plecaki —

SVadki
W Jelonka (pow. SzamdTuły) 

Wincenty Kosmowski wyjechał 
łodzią na jezioro. W pewnym 
momencie łódź wywróciła się i 
Kosmowski utonął.

W Rostarzewie (pow Wolsztyn) 
Edmund Kubaszyk, prowadząc 
motorower, uderzył w przydroż­
ne drzewo. W wyniku wypadku 
kierowca doznał pęknięcia pod­
stawy czaszki.

Na szosie Witkowo — Mielżyn 
(pow. Gniezno) motocyklista Józef 
Łabujko najechał na wóz kon­
ny i doznał ciężkich obrażeń cia­
ła.

W Zbiersku (pow. Kalisz, pod­
czas kąpieli w stawie utopił się 
36-letni Ryszard Królak.

W Nalepia (pow. Rawics) Anna 
Klemczak, prowadząc motocykl 
uderzyła w drzewo. Motócyklist- 
ka została ciężko ranna.

Przy ul. Sienkiewicza w Kępnie 
motocyklista Ryszard Gładysz 
najechał na drzewo i doznał cięż­
kich obrażeń ciała, (y)

Jan N., Gniezno. — W sprawie 
szkolenia kierowców samochodo­
wych radzimy zgłosić się ,do To­
warzystwa Krzewienia Wiedzy 
Praktycznej, Poznań, ul. Lampe­
go 10 (na parterze).

Mieczysław L, Jarocin. — Prze­
praszamy. Zamieściliśmy takie na­
zwiska, jakie podano w komuni­
kacie. (1224)

Dobry gospodarz z Ostrowa. — 
Grzybnię pieczarek otrzyma Pan 
w każdym sklepie Centrali Ogród 
niczej i Nasiennej.

Ben... z Pieszewa — Operacje 
plastyczne przeprowadza się w 
szpitalu w Polanicy-Zdroju.

kilka starych, ale aktualnych 
rad. Pierwsza — aby młodzież 
w czasie wakacji nie stosowa­
ła się do hasła: hulaj duszo, 
nauczyciela nie ma! Zamiast 
jednego czy kilku nauczycieli 
— powszechniaków i liceali­
stów obserwować będą całe 
środowiska i one wydadzą 
swoje noty. Mogą dać znacz­
nie gorsze od tych, które zna­
lazły się na świadectwach.

Druga rada: niech młodzież, 
szczególnie szkół licealnych, 
zainteresuje się najbliższymi 
badaniami terenowymi arche­
ologów, etnografów i innych 
naukowców, a jeśli zajdzie 
potrzeba — niech pomoże. — 
Wędrowcy, obozowicze, „ko­
loniści” winni stosować się do 
hasła otwartych oczu. To 
znaczy: widzieć nasz kraj, 
nowe domy, nowe drogi, nowe 
fabryki, nowe maszyny, nie 
omijając i tego, co nosi na 
sobie piętno wieków. Nie 
można też zapominać o tra­
dycyjnych ogniskach! W 
ubiegłe wakacje imprezy te 
urządzała „młodzież” o si­
wych włosach, która w ten 
sposób ratowała honor mło­
dych z legitymacji.

Tyle rad do plecaków! 
Chyba tegoroczne wyprawy 
będą naprawdę wyprawami 
po słońce, zdrowie i radosny 
śmiech. Przygody same się 
znajdą. Tego wszystkiego na­
szej młodzieży życzymy z ca­
łego serca, (jp)

Nie ma pracy <Ba kobiet?

Możliwości Pleszewa
I ak wykazuje opracowany ostatnio bilans siły roboczej 
J zasoby siły roboczej kobiet w powiecie pleszewskim 
wykorzystane są tylko w 55 procentach. Stąd naczelne za­
danie: zwiększenie możliwości zatrudnienia. Możliwości ta­
kie są.
Pleszewski Zakład Wyro­

bów Papierowych zatrudnia 
przede wszystkim kobiety. 
Rozbudowa zakładu umożli­
wiłaby dodatkowe zatrudnie­
nie około 150 pracownic. Cóż, 
kiedy zakład posiadane inwe­
stycje przeznaczył na zakup 
sprzętu zam;as<t na opracowa­
nie dokumentacji do budowy 
hali. Dopiero w roku bieżą­
cym przystąpiono do prac w 
tym zakresie.

Możliwe jest także dodatko­
we zatrudnienie kobiet w Od­
dziale Serów Topionych Spół­
dzielni Mleczarskiej w Kowa­
lewie poprzez uruchomienie 
trzeciej zmiany produkcyjnej. 
Zwiększona przez to produkcja 
serów wpłynęłaby na poprawę 
zaopatrzenia rynku. Należa­
łoby także rozpatrzyć możli­
wość eksportu serów.

W projekcie planu na lata 
1965—66 założono budowę 
szpitala powiatowego na około 
300 łóżek. W związku z tym 
potrzeba będzie pielęgniarek i 
salowych (około 250 osób). W 
związku z tym Wydział O- 
światy i Kultury Prezydium 
PRN w porozumieniu z Wy­
działem Zdrowia i Opieki Spo 
łecznej powinien rozpocząć w 
siódmych klasach szkół pod­
stawowych nabór dziewcząt 
do szkół pielęgniarskich.

Możliwości zatrudnienia ko­
biet mają także inne insty­
tucje. Powszechna Spółdziel­
nia Spożywców w Pleszewie 
oraz Gminna Spółdzielnia 
„Samopomoc Chłopska” po­
winny dążyć do uruchomienia 
w Pleszewie zakładu zatrud­
niającego przede wszystkim 
kobiety. Może to być np. prze- 
twórst wo owocowo-warzywne 
zwłasza że powiat jest za­
awansowany w tego rodzaju 
produkcji.

Pleszew, liczący około 12 
tys. mieszkańców nie ma prał 
ni mechanicznej. Poza usłu­
gami dla ludności, koniecz-

Cenne pomysły
Klub Techniki i nacjonali­

zacji przy ostrowskirA PZGS 
liczy 63 członków./ W ciągu o- 
statr ich 5 lat złożyli oni 63 
wnioski racjonalizatorskie — 
które przyniosły w sumie 453 
tys. zł oszczędności. O tym. że 
pomysły racjonalizatorskie sa 
korzystne także i dla ich twór 
cćw — przekonali sie, inka­
sując ponad 13 tys. zł, tytu­
łem nagród, (rj)

Inż. Roman Zalęski, eme­
rytowany dyrektor szkół 
rolniczych zamieszkały w 
Poznaniu:

— Z obchodzącą 40-lecie 
istnienia średnią szkołą rolni­
czą w Bojanowie wiąże mnie 
nie tylko fakt dyrektorowania 
jej w latach 1927/34. Poczucie 
więzi wypływa z emocjonal­
nych względów. Przecież to 
było pierwsze dzieło wielko­
polskich społeczników, dążą­
cych do podniesienia drobne­
go rolnictwa na wyższy po­
ziom. Zwarty wówczas ko­
lektyw pedagogiczny natrafiał 
na przeszkody, stawiane nam 
przez władze centralne. — 
Po co chłopu średnie wykształ 
cenie — mówiono — czy nie 
wystarczy podstawowe? Upór 
czywie też odmawiano przy­
znania gospodarstwa rolnego, 
które obecnie szkoła posiada. 
Usiłowano nawet obniżać po­
ziom nauczania. Przeglądając 
program, ówczesny wicemi­
nister oświaty, Pieracki, wy­
raził się, że „gnojarzom nie 
potrzebne logarytmy”.

Mgr inż. Kazimierz Jan­
kiewicz, pierwszy absol­
went Bojanowa z 1927 r.; 
obecnie wizytator szkół rol­
niczych w Poznaniu:

— Patrząc dzisiaj na pół- 
toratysięczną rzeszę bojano- 
wiaków pracujących w nauce, 
administracji i praktyce rol­
niczej, z poczuciem dumy 

ność wybudowania takiej prał 
ni wynika również z rozbu­
dowy zakładów przemysło­
wych, które posiadają powa­
żne ilości odzieży ochronnej 
do prania. Wybudowanie ta­
kiej placówki umożlliwi’oby 
również zatrudnienie kobiet.

Co na te propozycje ojcowie 
powiatu? (hs)

Pokrótce ze Środy
22 lipca br. w Pięczkowie zo­

stanie oddana do użytku świetli­
ca wiejska po kapitalnym re- 
pnoncie w połączeniu z urucho­
mieniem osiedlowej biblioteki pu­
blicznej. Świetlicę wyremonto­
wano w czynie społecznym. Spo­
łeczny komitet remontu świetli­
cy przy OSP wykonał takie pra­
ce jak: wykopy i zakładanie fun­
damentów, podłóg, krycie dachu 
itp.

Obchód „Dnia Morza” w br. 
przedstawia się dość bogato. Uro­
czystość powiatowa odbędzie się 
w Zaniemyślu z udziałem regio­
nalnego zespołu „Teźdoków” z 
Pięczkowa 23 bm., na program 
której złożą się tradycyjne wian­
ki, przyśpiewki ludowe przy 
ognisku oraz zabawa ludowa.

Świetlica Orzechowskich Za­
kładów Przemysłu Sklejek wspól­
nie ze świetlicą wiejską w Pięcz­
kowie organizuje w Dębnie nad 
Wartą również tradycyjne wianki 
z okazji „Dnia Morza” w dniu 
24 bm. (k)

WPHHHI Z Aft dlAlA HHPHIHi

stwierdzam, że starsi i młodsi 
koledzy przyczyniają się 
upowszechniania postępu w 
rolnictwie. Zasady takiej pra. 
cy wpajała nam bo janowska 
szkoła. Uczyła nie tylko za­
wodu, ale przygotowywała 
także do pracy w zakresie 
agronomii społecznej. Jako wi 
zytator mogę powiedzieć, że 
tym zasadom wychowawczym 
wierne jest dzisiejsze techni­
kum, przygotowujące mło- 
dzież wiejską do życia i praCy 
w zbiorowości.

Dr Władysław Błaszczak 
absolwent z 1938 r., adiunkt 
Katedry Fitopatologii Wyż 
szej Szkoły Rolniczej w 
Poznaniu:

— Bojanowska szkoła, to 
dla mnie wspomnienia sprzed 
24 lat. Spełniała ona dobrze 
swoje zadania jako placówka 
kształcąca kadry iachowe dla 
rolnictwa. Posiadając świet­
nych pedagogów cieszyła się 
sławą w całej Polsce. Sam ko 
legowałem wtedy z uczniami 
pochodzącymi z województw; 
śląskiego, warszawskiego, rze­
szowskiego i lwowskiego. 
Osobiście wyniosłem z tej 
szkoły, obok wykształcenia 
ogólnego, zamiłowanie do pra 
cy naukowej.

Inż. Teofil Kowalski, ab­
solwent z 1949 r., obecny 
dyrektor Zjednoczenia PGR 
Poznań:

— Moja styczność z Boja­
nowem zakończyła się formal 
nie przed 13 laty, faktycznie 
trwa do dziś. Często tam 
bowiem zaglądam, odwiedza­
jąc moich nauczycieli. Otwar­
cie mogę powiedzieć, że boja­
nowska szkoła posiada dobrą 
kadrę wychowawców, z dużym 
doświadczeniem teoretycz­
nym i praktycznym, w zakre­
sie wykładania przedmiotów 
ogólnych i zawodowych. Pro­
wadzi własne gospodarstwo 
rolne, co daje uczniom nie 
tylko znajomość teorii, lecz i 
wszechstronną praktykę. Wie­
dza nabyta w Bojanowie dała 
mi dobrą podstawę dla kon­
tynuowania wyższych stu­
diów.

Inż. Sylwester Gaworski, 
absolwent z 1946 r„ obecnie 
kierownik Wydziału Rol­
nictwa Prezydium PRN 
Ostrów:

— Nie uwierzycie, gdy po­
wiem, że dziś jeszcze zaglą­
dam często do konspektów z 
tego okresu. Są bardzo przy­
datne, zwłaszcza w zakresie 
organizacji gospodarstw, co 
było w szkole moją specjal­
nością. Wykładało bowiem w 
Bojanowie wielu świetnych 
pedagogów, m. in. obecny do­
cent Politechniki Poznańskiej, 
prof. dr Florian Bogusławski. 
Mile wspominam życie inter­
natowe, kółka samokształce­
niowe, wzajemną pomoc. 
Starsza, przedwojenna gene­
racja kończyła wówczas przer 
waną w 1939 r. naukę, poma­
gając żyeeliwie nam, młod­
szym.

Jan Stolaś, absolwent z 
1949 r., prowadzący obec­
nie własne gospodarstwo 
indywidualne w Zołędnicy, 
pow. Rawicz:

— Co mi dało Techniku”1 
Hodowli Roślin i Nasiennic­
twa w Bojanowie? Skorzysta* 
łem bardzo dużo. Wszechstro” 
na była tam nauka. Pogubi* 
łem wiedzę ogólną nabytą W 
„powszechniaku” i zdobyłem 
nowe wiadomości fachowe- " 
prowadzę swoje gospodarstw^ 
według nowoczesnych wyma^ 
gan naukowych — na pozio, 
mie, jak mówią sąsiedzi 
przedstawiciele władz — 
zawdzięczam właśnie bojano 
skiej szkole. W moim przeKo^ 
naniu podstawowym waru” 
kiem szybkiego rozwoju ro 
nictwa oraz kultury życia 
wsi jest zdobywanie PrZ. 
chłopów wiedzy zawodow • 
A mogą ją dać szkoły ro n 
cze, równorzędne bojano 
skiej lub niższego stopnia.

Rozmowy powyższe Pr^ 
prowadziliśmy z okazji 0 
bywającego się w Bop*1 
wie dziś i jutro okolic2”0 
ciowego zjazdu a^s0*.WL. 
tów, związanego z : 
dom 40-lecia istnienia 
zasłużonej placówki.

Notował:
KAZIMIERZ JAŻWIECKI


